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Przegląd polityczny.
Lwów 22 marca.

Zdarzyło się parę dui temu w Poznań- 
skiem, że na zgromadzenie przedwyborcze, 
Urządzone przez włościan i dozorowane przez 
żandarma, który spokojnie przysłuchiwał się 
obradom w języku polskim, przybył inny 
przedstawiciel rządu i odrazu rzekł: „Nara­
dzajcie się choćby po francusku, byle nie 
po polsku i w ogóle skończcie prędko, bo ja 
czasu nie mam8. Obrażeni chłopi natychmiast 
się rozeszli, a Koło Polskie w parlamencie 
wniosło interpelacyę do kanclerza, o której 
doniósł nasz telegram, umieszczony w sobo­
tnim numerze. Przedstawiono tę interpelacyę 
We czwartek, w chwili ważnej dla rządu, bo 
właśnie wtedy, gdy rozpoczęły się obrady 
pełnej izby nad etatem marynarki, okrojonym 
przez komisyę parlamentarną o 12 milionów, 
przeciw czemu rząd odwołał się do ogólnego 
zgromadzenia deputowanych. Po obcięciu bu­
dżetu marynarki przez komisyę admirał Holl- 
mann podał się do dymisyi, lecz cesarz jej 
nie przyjął i tern zażnaozył swą solidarność 
z admirałem. Kanclerz Hohenlohe i minister 
spraw zagranicznych w. Marschall stanęli także 
po stronie admirała i tak odrazu zagadnienie 
„być albo nie być“, które z początku postawił 
przed sobą p. HolłmanU, stało się kwestyą 
dla całego rządu, albo dla parlamentu. Zrozu­
miano, że jeśli pełna izba zatwierdzi uchwałę 
śwej komisyi, to musi nastąpić przesilenie: 
dymisya rządu, lub rozwiązanie parlamentu, 
a oba te wyjścia uznano za równie możliwe 
i równie przykre. Rozwiązać parlament i we­
zwać naród do wyboru nowego — to nie­
zawodnie zwiększyć zastąp deputowanych so- 
eyalistycznych, radykalnych, antysemickich 
i w dodatku nie mieć ładnej pewności, iż 
ci nowi przedstawiciele ludności Dędą powol­
niejsi dla rządu. To jest przykra strona takiego 
wyjścia z sytuacyi, ale można tę przykrość 
usunąć, powoławszy jednocześnie na- urząd 
kanclerski hrabiego Walderseego, który jako 
alter ego Bismąrka, jako czystej krwi junkier 
i zwolennik okrojenia konstytucyi, zagrzeje 
i pobudzi do hojnej ofiarności na cele wy­
borcze wszystkich junkrów, agrarczyków, ha- 
katystów i liberałów, którym już kością w 
gardle stanęło powszechne prawo wyborcze; 
ono wydarło im panowanie i dało przewagę 
katolikom, obok zaś ich — żywiołom skraj­
nym. Nieck więc idzie precz! — wołają junkry 
i liberałowie.

Kwestya tedy tak stanęła, że za sprawą 
marynarską wychyla się w głębi sprawa re- 
wizyi konstytucyi. Nikt jednak bez gwałto­
wnej potrzeby nie przystępuje do tak trudnej 
roboty, — nikt, to znaczy ani rząd, który wie, 
jakie to sprowadza wstrząśnienia, ani te stron­
nictwa, które na tem stracą. Być więc może, 
iż pierwsze centrum zgodzi się wstawić do 
budżetu te 12 milionów na dwa krzyżowniki, 
które odrzuciła komisya. Pewności jednak nie 
jna, że tak się stanie, więc zaważą tu i polskie 
głosy i dlatego właśnie w takiej chwili nasze 
Koło postawiło swą interpelacyę o nieprawnem 
rozwiązywaniu polskich zgromadzeń; zaważy 
także siła argumentów; że powiększanie w nie- 
kończoność floty nie jest — jak sądzi opinia 
— fantazyą cesarza, lecz jest koniecznością.

Nie wiemy, co Kołu polskiemu odpowie 
na interpelacyę kanclerz i jaką wybierze formę 
odpowiedzi: ofieyalną, czy poufną. Zależy to od 
również poufnych układów, które niezawodnie 
toczy z centrum. Jeśli ż niem będzie mu szło 
twardo, zgodniejszym się okaże dla Koła pol­
skiego, w przeciwnym zaś razie wydmie swe 
krzyżackie wargi i szklistym wzrokiem wyrazi

swą zimną pychę. Bo taka już natura Pru­
saka, że tylko wtedy jest ludzki, gdy musi.

Ale argumentów nie poskąpił rząd parla­
mentowi. Zaczęła się ta rozprawa we czwartek, 
kiedy całe posiedzenie zajęły mowy samych mi­
nistrów. Najpierw przekonywał kanclerz, zaraiz 
po nim minister spraw zagranicznych von Mar­
schall, w końcu minister marynarki Hollmann, 
a każdy rozbierał sprawę z innego stanowiska. 
Podniesiono tu wszystkie względy i okoliczno­
ści. Niemcy muszą być potężnie uzbrojone na 
lądzie i morzach, albo całkiem nie być; — to 
z punktu widzenia mocarstwowego. Muszą wspie­
rać swój zamorski handel, wywóz swych fabry­
katów, bo ten handel i przemysł nietylko dają 
dobrobyt, ale i ehleb tysiącom robotników, któ­
rzy się wzburzą i zakłócą państwo, gdy prze­
mysł na eksport upadnie; — to z punktu wi­
dzenia ekonomicznego i społecznego. Muszą 
roztaczać opiekę nad swemi koloniami i nad 
swymi obywatelami, mieszkającymi za granicą, 
czego dotąd z braku okrętów czynić same nie 
mogą i nieraz muszą o to prosić inne mocar­
stwa; — to z punktu widzenia honoru na odo- 
wego. Muszą nieraz nacisk wywierać, jak oto 
teraz na Krecie i jak może wypadnie w Turcyi 
w  obronie chrześcijan, albo w Chinach, gdzie 
niemieccy przemysłowcy mają liczne, a będą 
mieli jeszcze liczniejsze interesa, i gdzie dyplo­
matyczne noty, nie poparte siłą, nic nie zna- 

■ — to z punktu widzenia obowiązków ide­
alnych.

W  różnych stronach izby śmiech się ode­
zwał, gdy p. Marschall wspomniał o tych ide­
alnych obowiązkach. Samym Niemcom zabaw-

nem się wydało, że rząd berliński przyznaje 
się do jakichś idealnych obowiązków, a postę­
powiec Richter zawołał: „I pomyśleć, że to
wszystko osągniemy dwoma pancernikami! 
Rząd sprzedaje nam ideały niżej cen fabrycz­
nych !“ W tym wykrzykniku nie było nie mą­
drego, ani dowcipnego, lecz nastrój izby był 
taki, że śmiech się powtórzył, a p. Marschall 
zwrócił do Richtera twarz obrażoną i rzekł, że 
choć o dwa pancerniki tylko chodzi, a ileż rząd 
musi się mozolić nad przekonaniem szefa postę­
powców, clioć on pełen ideałów.

Były jeszcze we czwartek, piątek i sobotę 
różne mowy, z któremi na ochotnika występo­
wali deputowani, lecz one w niczem nie zmie­
niły ogólnego obrazu sytuacyi. Zwrócono uwa­
gę na' to, że w ciągu ostatmch ośmiu lat dług 
państwowy, zaciągnięty wyłącznie na cele mi­
litarne, wzrósł o miliard i czterysta milionów i 
że w tym czasie same nadzwyczajne wydatki 
na flotę pochłonęły 287 milionów; deputowany 
katolicki Mtlller wykazał rachunkiem, że sześć 
miliardów z majątku narodowego pływa po mo­
rzach w postaci pancerników, a naród wciąż 
tylko dowiaduje się od rządu, że tego mało i 
że te pancerniki już straciły wartość, ale nikt 
jeszcze ani słówkiem nie wspomniał o korzy­
ściach jakie ta flota oddała państwu. Ministro­
wie szeroko mówili o celach, którym marynar­
ka wojenna musi podołać, lecz ona nigdy nie 
będzie w stanie spełnić takich zadań. Daleko 
lepiej nie wtrącać się nie do swoich rzeczy, co 
radzi nawet Bismark. Deputowany Richter, 
burzliwy jak zawsze, uskarżał się na cesarza, 
którego drastyczne wyrazy kursują po dzienni­
kach, a zwracając się do loży dworskiej, w któ­
rej siedział brat cesarski książę Henryk, zawo­
łał: „Oto znowu sprawa finansowa zmienia się 
za tego panowania w konstytucyjną! Dopókiż 
tego 'P Widać z tych mów — tak ministeryal- 
nych, jak  przeciwnych im — że trzydniowa 
rozprawa wcale nie zbliżyła przeciwników, a 
podobno dotąd i za kulisami nią powstał żaden 
kompromis, więc jeśli rząd w końcu znajdzie 
większość, to chyba przy trzeciem czytaniu. Jest 
to sprawa ważna z powodu następstw, jakie 
mieć może i z wytwarzającej się atmosfery. 
Dlatego przedstawiliśmy ją dokładnie.,

Wczoraj z rana zaczęła się blokada Kre­
ty, a jednocześnie w Europie powstało pytanie: 
jaki będzie jej skutek? Mocarstwa oczy­
wiście są przekonane, że dobry, ale publiczność 
innego jest zdania. Blokada —- to rodżaj are­
sztu domowego, odcięcie od świata, wstrzyma­
nie handlu. Komuż to na Krecie zaszkodzi? 
Nie powstańcom, ani wojskom greckim, więc 
nie tym, którzy zaburzyli wyspę i nieposłuszeń­
stwem woli mocarstw ściągnęli na swój kraj 
karę blokady. Ich to ani grzeje, ani ziębi, że 
dokoła wyspy przeciągnięto łańcuch obcych 
okrętów; zapas żywności i amunicyi mają na 
kilka miesięcy, więc mogą trwać w swym upo­
rze. Natomiast stracą kupcy, lecz któż oni są? 
Ku ogromnemu zdumieniu dowiedziano się te­
raz, że cały niemal handel kreteński znajduje 
się w rękach europejskich. Kupcy francuscy 
już wystosowali protest przeciw blokadzie, któ­
ra ich zrujnuje, albowiem wyłącznie oni trud­
nią się wywozem z wyspy oliwy, wina, węgla 
i owoców. Taki sam protest przygotowują ku­
pcy angielscy. Rządy naturalnie wiedziały, ja­
kie są stosunki handlowe na Krecie, ale publi­
czność dopiero teraz się dowiedziała i jest przy­
kro zdziwiona. Mocarstwa oczekują pomocy 
spokojnych mieszkańców wyspy, więc już uro­
czyście ogłoszono im nadanie wyspie samorzą­
du i uchylenie bezpośredniej władzy sułtana. 
To niezawodnie poskutkuje na spokojnych lu­
dzi, ale oni i bez blokady byli powolni żąda­
niom mocarstw, czy zaś przeciągną na swą 
stronę powstańców, to wątpliwa. A więc trze­
ba będzie ich pokonać i oto wszystkie mocar­
stwa, z wyjątkiem podobno Niemiec, wysyłają 
na wyspę na razie tylko po 600 żołnierzy. Tu 
się jednak okazało, że jeśli zaczną się utarczki 
z powstańcami, to będzie bratobójcza walka, 
bo na Krecie jest mnóstwo ochotników wło­
skich i francuskich, a sam angielski „jenerału 
armii zbawienia Booth wysłał tam kilkaset 
swoich żołnierzy i oficerów, oraz amunicyi za 
12 tysięcy funtów szterlingów. Perspektywa 
wojny z rodakami drażni Anglików i Francu­
zów. List Gladstone’a do pewnego dziennika­
rza powtarzają wszystkie pisma, w liście zaś 
tym powiedziano: „Dzieje dziewiętnastego stulecia 
wzbogaca dyplomacya w ostatnich dwóch la­
tach kapitałem najdziwniejszym, najsmutniej­
szym i bez namysłu dodam: najnieszczęśliwszym. 
Sądzę, że każdy z nas i każdy z tych, którzy 
po nas przyjdą, będzie kiedyś bardzo rad wy­
kazać, że udział jego kraju w łych czynach 
był nader mały — powiem więcej: będzie on 
gorąco pragnął udowodnić, iż w ogóle jego 
kraj udziału w tem nie mial.“ — Lecz jeśli 
blokada, a choćby i mała utarczka z powstań­
cami uspokoi wyspę, która potem otrzyma sa­
morząd i ład, i jeśli przez to zniknie niebezpie­
czeństwo jakiejś prawdziwej wojny, to cóż w 
tem będzie złego? Publiczność przypuszcza, że 
mocarstwom się nie uda i ostatecznie może tak 
się stanie, lecz niezawodnie mocarstwa lepiej 
wiedzą niż publiczność, co jest prawdopodobniej­
sze.

Wybory. —  III kurya. —  Nowy klub czeski.
Piszą nam z Wiednia, 21 marca:
Z 19 mandatów miejskich Dolnej Austryi 

10 przypadło wczoraj frakcyi dra Luegera, 4 
sprzymierzonej z nim frakcyi niemiecko-naro- 
dowej, gdy o 5 mandatów I i H-go cyrkułu 
stolicy rozstrzygnie wybór ściślejszy. Mandat 
IX-go cyrkułu, piastowany w ostatniej kadencyi 
przez Wrabetza, otrzymał kandydat ohrześci- 
jańsko-socyalny, urzędnik miejski dr. Weiss-

kirebner, który otrzymał 2.683 głosów, gdy na 
kandydata socyalno-politycznego prof. Filipo­
wicza padło 2.234. Ambitny „reformator18 nie 
uzyskał więc wstępu do parlamentu, w którym 
cała założona niedawno z tak szumną reklamą 
frakeya socyalno-polityczna świecić będzie nie­
obecnością. Jedyny czyn jakim się zapisała 
w kampanii wyborczej jest ten, że, stawiając 
własnych 4 kandydatów w I cyrkule wywołała 
konieczność ściślejszego wyboru. W  ogóle ści­
ślejsze wybory w Wiedniu wypadają zwykle 
na korzyść antysemitów. Ponieważ jednak liczba 
głosów, oddanych na kandydatów liberalnych 
i socyalno-politycznych znacznie przeważa, na­
leżałoby przypuszczać, żó jutro zwycięży w I 
cyrkule lista trzech kandydatów liberalnych, 
dra Koppa, Noskiego i Wrabetza, tudzież dra 
Kronawettera, który wprawdzie przeszedł na 
stronę socyalnych polityków, ale znaczną ilość 
głosów zawdzięcza jedynie okoliczności, że już 
dawniej reprezentował I-szy cyrkuł.

W  ogóle w kuryi miejskiej odbędzie się 
12 wyborów ściślejszych (2 we Lwowie, 5 w 
Wiedniu, 4 w Czechach, 1 w Yorarlbergu), 
jest więc ulokowanych definitywnie 106 man­
datów. Z tych przypada na Polaków 11, któ­
rzy więc w każdym razie z tej kuryi powrócą 
do Izby w dawnej liczbie, 22 na Czechów, t.j. 
o 3 więcej, niż w r. 1891, 7 na Włochów, t. j. 
o 3 więcej, niż w r. 1891, 3 na Słoweńców 
(o 1 mniej, niż w r. 1891), 2 na Chorwatów 
(tyle co r. 1891), na Rusinów i Rumunów 
żaden.

Co do stronnictw niemieckich, to katoli­
ckie stronnictwo w kuryi III otrzymało 5 
mandatów, — o 3 więcej, niż wr. 1891; anty­
semickie 10, a nadto w ściślejszych wyborach 
walczy o 5 mandatów, gdy w r. 1891 w tej 
kuryi zdobyło 7 mandatów ; stronnictwo nie­
miecko - narodowe (w r. 1891: 13) zdobyło 26 
mandatów, a w 3 okręgach wchodzi do ściślej­
szego wyboru; stronnictwo liberalne, które 
w r. 1891 w tej kuryi posiadało 51 mandatów, 
otrzymało 21 mandatów, do których przebywa 
mandat z Yoralberga, gdzie odbywa się wybór 
ściślejszy pomiędzy 2 liberalnymi kandydatami, 
nadto wchodzi do wyboru ściślejszego w 9 
okręgach (5 w Wiedniu, 4 w Czechach). 
Ponieważ wszystkie wybory ściślejsze odby­
wają się pomiędzy kandydatami niemieckimi, 
przeto z 118 mandatów kuryi miejskiej 72 
przypada na stronnictw* niemieckie, z których 
najwięcej nowych mandatów zdobyło niemie- 
cko-narodowe. W  kuryi V - tej na stronniotwa 
niemieckie przypada 22 mandatów, w kuryi 
lY-tej 31, — razem w 3 kuryach i 25.

Aczkolwiek kurya większych posiadłości 
Czech przystąpi do wyboru dopiero jutro, mo­
żemy już dziś dokładnie obliczyć liczbę posłów 
czeskich. Bo wymieniona kurya w Czechach na 
podstawie kompromisu wybiera )6 konserwa­
tystów, którzy tworzyć będą jądro nowego klubu 
konserwatywnego (w miejsce klubu hr. Hohen- 
warta) tudzież 7 liberalnych. Zaś 4 inne kurye, 
które w Czechach i na Morawie wybierają po­
słów czeskich, już dokonały wyboru. Otóż z kuryi 
V na Czechów przypada 18 mandatów, z IV 25, 
z III 22, z izb handlowych 4 — razem 64. 
Z tych prawdopodobnie ks. Fryderyk Schwar- 
zenberg, który jako kandydat wszystkich stron­
nictw czeskich, zdobył na stronnictwie niemiec- 
kiem okręg miejski budziejowicki, nie wstąpi 
do klubu młodoczeskiego, lecz do frakcyi kon­
serwatywnej. Dalej zapewne dr. Vaszaty i 
Schramek, wybrani w Czechach przeciwko 
kandydatom komitetu młodoczeskiego , tudzież 
wybrany w tych samych warunkach na Mora­
wie ks. Stojan nie wstąpią do klubu młodo­
czeskiego, — który więc liczyć będzie 60 
członków.

Z ogólnych wyborów w r. 1891 weszło do 
Izby 47 posłow czeskich i to 33 młodoczechów, 
l4 staroczechów (głównie z Morawii). Obecnie 
wszyscy 60 posłowie należą do stronnictwa mło­
doczeskiego. W  ogóle Czesi zdobyli 17 man­
datów, z których na kuryę V przypada 13. 
W  kuryi miejskiej najważniejszą ich zdobycz 
tworzą mandaty Ołomuńca i Budziejowie, które 
od roku 1873 wybierały posłów niemieckich. 
Obok antysemitów i stronnictwa niemiecko- 
narodowego najwięcej skorzystało z ostatnich 
wyborów, a zwłaszcza z nowej kuryi stron­
nictwo młodoczeskie. Staroczesi w Czechach 
nie zdobyli ani jednego mandatu, na Morawie 
(baron Prażak, syn b. ministra, dr. Żaczek itd.) 
otrzymali mandaty pod sztandarem młodocze- 
skim. "Wprawdzie w okręgu slańskim odbędzie 
się pojutrze wybór ściślejszy, ale ponieważ tam 
walka toczy się pomiędzy dwoma młodoczecha- 
mi, przeto jej wynik nie może w niczem zmie­
nić powyższych uwag.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 17 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu rady jeneral- 
nej banku austro-węgierakiego załatwiono osta­
tecznie sprawę ugody i  rządami. Jedyny punkt 
sporny jeszcze dotyczył prawa obu rządów 
zakładania yeto przeciw wyborowi sekretarza 
generalnego i członków administracyi banko­
wej (Geschaefts-Leitung). Rządy wyraziły ży­
czenie wprawdzie, aby im to prawo przyznano, 
z góry jednak oświadczyły, że zgodzą się na 
nowy statut bankowy i w tym razie, jeśli ra­
da jeneralna nie odpowie temu życzeniu. Można 
było tedy przewidzieć, że rada jeneralna sko­
rzysta z tej powolności rządów i dobrowolnie nie 
uszczupli swych przywilejów autonomicznych.

Możemy już wyrobić sobie dość jasne wy­
obrażenie o składzie zarządu i o przywilejach 
banku Najwyższą władzą banku jest rada je- 
neralna, składająca się z wybranych przez wal­

ne zgromadzenie 12 członków t .j. sześciu pod­
danych austryackieh i sześciu poddanych wę­
gierskich, dalej z gubernatora, dwóch wicegu- 
bernatorów i dwóch zastępców wicegubernato- 
rów, mianowanych przez rządy. Rada ta jene­
ralna będzie się więc składała z 17 członków 
(włącznie z gubernatorem i, a mianowicie z 8 
Węgrów i z 8 austryackieh poddanych. Zwo­
ływać ją będzie mógł gubernator na posiedze­
nia zarówno do Wiednia, jak i do Pesztu. 
Walne zgromadzenie jednak zawsze będzie się 
musiało odbywać w tem państwie, w którem 
akeyonaryusze wykażą się większą ilością ak- 
cyi, złożonych w biurach b rnku.

Sekretarz jeneralny z przydanymi sobie 
urzędnikami zawiaduje interesami banku i po­
dlega uchwałom rady jeneralnej. Aus'ryacka 
rada jeneralna będzie zarazem dyrekcyą austrya- 
cką — zaś węgierska rada będzie dyrekcyą wę­
gierską. W Peszcie władza wykonawcza jene- 
ralnego sekretarza powierzoną będzie osobnemu 
urzędnikowi poddanemu dyrekcyi tamtejszej. 
Urzędnik ten podlegać jednak będzie mimo to 
sekretarzowi jeneralnemu (w Wiedniu). Jak z 
tego krótkiego sprawozdania widać, chociaż zu­
pełnej równości nie można było osiągnąć, je 
dnak różnice wpływów węgierskich i austrya- 
ckich w banku znikają niemal. Po pierwsze je­
neralny sekrelarz urzędujący w regule w Wie­
dniu będzie miał pewien wpływ na egzekuty­
wę w Peszcie — po wtóre w kwestyach spor­
nych rozstrzyganych w radzie jeneralnej osta­
tecznie zaważy głos gubernatora — dziś Węgra. 
Jeśliby w rzeczy samej — jak to słyszeliśmy 
w sporach małostkowych różnych pism wiedeń­
skich i peszteńskich — narodowościowe wzglę­
dy mogły decydować w zarządzie instytucyi, 
w której się streszcza cała monetarna polityka 
państwa i która dzięki wielkim swoim zasobom 
ma w swem ręku kredyt całego targu monar 
chii, to względom tym bardzo mało pola zosta­
wiono.

W  krótkości przypomnę jeszcze finansową 
stronę ugody z bankiem, o której nieraz jnż pi­
sałem, która jednak w ostatecznej redakcyi u- 
mowy zawiera kilka nowych szczegółów.

Austrya winna jest obecnie bankowi 76 
milionów złr., który to dług umarza stopniowo 
swym udziałem w zyskach bankowych. Węgry 
o tyle przyczyniają się do ponoszenia ciężaru 
tego długu, że poświęcają na jego spłacenie 
również swój udział w zyskach banku. Otóż 
z tego długu bank ma skreślić tyle, aby pozo­
stała tylko suma 60 milionów. Z tej sumy 
spłaci Austrya 30 milionów Reszta długu tj. 
również 30 milionów pozostaje nieoprocento- 
waną i spłaconą być ma po ustaniu przywileju. 
Do tych 30 milionów, które Austrya spłaci, 
Węgry miałyby przyczynić się 30°,-ową 
kwotą tj. 9 milionami — w myśl ustawy z r. 
1878, mogą jednak tę sumę spłacić w 50 
ratach rocznych, a więc po 180.(XX) złr.

Udział państw w zyskach banku rozpo­
czyna się przy dochodach nad 4*1, i to : w gra­
nicy od 4 — 6% wyniesie połowę, nad 6 [„ 
zaś '|, zysku. Austrya z tego udziału w zysku 
otrzyma 60°/0 (a nie 70% jak dotychczas!) 
a Węgry 40%.

Bank odpisując z długu austryackiego 
15 — 16 milionów zmniejszy o taką sumę 
swój kapitał akcyjny. Musi przeto skreślić 
ze swojego funduszu rezerwowego przynoszą­
cego obecnie 32% miliona złr. odpowiednią 
kwotę. Nadto wywalczyli akeyonaryusze pod­
wyższenie kapitału akcyjnego z 90 milionów 
na 105 milionów a więc o 15 milionów. Tę 
sumę także skreśli się z funduszu rezerwowego 
a zapisze na kapitał akcyjny. Fundusz rezer­
wowy znika tedy niemal zupełnie, gdyż wy­
niesie zaledwie 2 — 3 miliony złr.

W  podwyższeniu kapitału akcyjnego jest 
dobrze obmyślony plan akcyonaryuszy pod­
wyższenia swoich dochodów. Udział państw 
w zysku rozpoczyna się przy 4 pret. Jeśli je ­
dnak te 4 prc. wypłacać trzeba nie od 90, ale 
od 105 milionów zł., to nie jest to właściwie 
udział przy 4 pret., ale dopiero przy 4’  3 pret.

Dalej — fundusz rezerwowy był zasilany 
dopóty, dopóki nie dosięgną! maksymalnej wy­
sokości w ustawie przewidzianej. W ostatnich 
latach już go nie zasilano. Na przyszłość zno­
wu wypadnie 8 pret. z dochodów ponad 4 prc. 
poświęcać przedewszystkiem na fundusz rezer­
wowy. O łych więc 8 pret. zmniejsza się zno­
wu udział państw w zysku.

Mimo to wszystko wywalczono wiele i je ­
śli bank utrzyma się na wyżynie swego zada­
nia, to wtedy i państwa i bank będą mogły 
być szczerze zadowolone z tej ugody. Uczy­
niono ogromny postęp przez wymiecenie rumo­
wiska t. j. starego długu 76, a raczej 80 milio­
nowego, znaleziono sposób zadowolenia Węgier 
bez narażenia banku na jakiekolwiek niebez­
pieczeństwa, uzyskano wreszcie udział przy 
4 pret., co jest ogromnym sukcesem w poró­
wnaniu z tem, co państwo miało dotychczas.

Ruch wyborczy.
O rezultat wyborów we Lwowie znać 

bardzo się troszczy największa nasza w Au­
stryi nieprzyjaciółka „Nowa Presse“, bo pisze: 
„Przełamanie tej tak doniosłej, a tak często 
zgubnej dla Niemców jedności i solidarności 
Koła polskiego sprawiać musi największą sa- 
tysfakcyę. Ta solidarność Polaków w Radzie 
państwa była szkodliwa dla naszych interesów, 
choć może nieraz wygodna dla rządu i arcy- 
korzystna dla samych panów Polaków, którzy 
wciąż otrzymywali różne ustępstwa. Złamanie 
tej solidarności polskiej wyjdzie na pożytek 
wszystkim innym krajom austryackim, a zwła­
szcza naszym stronnictwom niemieckim , uci­
skanym dotąd. "Wprawdzie rozbicie polskiej so­
lidarności dopiero się zaczęło, ale i to dobrze,

że powstał wyłom, bo on będzie się rozszerzał 
i w końcu zniknie owo sławne Koło polskie, a

Iiosłowie z Galicyi już nie będą przedstawicie- 
ami narodowych interesów, lecz podzielą się i 

rozejdą podług swych zapatrywań politycznych. 
Pozyskamy także możność gruntowniejszego 
wnikania w galicyjskie stosunki i lepszego ich 
kontrolowania “ .

Oczywiście „Nowa Presseu już przewidu­
je tę błogą chwilę, w której urzędnicy von 
draussen poczną zalewać Galicyę, gdzie tak do­
brze było im niegdyś i o czem oni, jak o raju 
utraconym, opowiadają swym dzieciom. Niech 
tylko rozbije się Koło polskie — reszta przyj­
dzie sama przez się ! *

Tak tedy „Nowa Presseu gorąco pragnie, 
abyśmy jutro wybrali przeciwników solidarno­
ści w Kole polskiem, a zatem pp. Rewakowi- 
cza i Lewakowskiego. Kto jeszcze mógł się łu­
dzić co do tego, czyimi oni są właściwie kan­
dydatami, tdn po odezwaniu się dyszącej nie­
nawiścią ku narodowi polskiemu „Nowej Pres- 
sy“ może nareszcie przejrzy. Lwowska ludność 
zawsze słynęła z gorących uczuć narodowych, 
oby więc czynem jutro dowiodła, że zasłużenie 
ma taką reputaeyę. Niech „Nowa Fresse“ i 
jej zbankrutowani giełdowicze nie zacierają ju ­
tro rąk, niech z urny wyjdą nazwiska prawych 
Polaków, na których zgodzili się wszyscy ro­
zumni i zacni obywatele naszego miasta, a ty­
mi Polakami s ą dr. Leonard Piętak I dr. Wła­
dysław Dulęba. Niedość jest platonicznie życzyć 
tego. Każdy powinien zadać sobie fatygę i 
głosować. Kto ze swych praw konstytucyjnych 
nie zrobi użytku, zwłaszcza w okoliczności tak 
ważnej, ten ciężko skrzywdzi kraj i naród - 
a czyż ów naród już niedość jest krzyw­
dzony przez obcych, żebyśmy jeszcze sami 
przez niedbalstwo lub gnuśność zadawali mu
ciosy

Komitet centralny wyborczy dla zacho­
dniej części kraju zatwierdził na posiedzeniu 
odbytem w dniu 19 marca b. r. następujące 
kandydatury na posłów do Rady państwa z ku­
ryi „większa własność“, a mianowicie:

1) Na okręg: Bochnia-Brzesko-Wieliczka- 
Podgórze Józefa P o p o w s k ie g o ,  dotychczaso­
wego posła.

2) Na okręg: Kraków-Chrzanów dra Pio­
tra O-órski  ego.

3) Na okręg: Nowy Sącz-Glorlice-Limano- 
wa-G-rybów - Nowy Targ dra "Włodzimierza P i- 
l i ń s k i e g o .

4) Na okręg: Rzeszow-Kolbuszowa-Łań­
cut - Nisko - Tarnobrzeg - Ropczyce Adama J ę- 
d r z e j o w i c z a ,  dotychczasowego posła.

5) Na okręg: Tarnów-Mielec-Pilzno-Dą- 
browa Władysława S t r u s z k i e w i c z a ,  dotych­
czasowego posła.

6) Na okręg: Wadowice - Myślenice - Ży- 
wiec-Biała Hermana C z e c z a, dotychczasowe­
go posła.

Wzywa się zatem wszystkich wyborców 
odnośnych okręgów do popierania wymienio­
nych wyżej kandydatów i do solidarnego za 
ich wyborem głosowania.

Przewodniczący komitetu centralnego dla 
zachodniej części kraju: Józef Męciński.

Sekretarz: dr Karol Pieniążek.* •
•

K o m i t e t  c h r z e ś c i j a ń s k o - k a  to- 
1 i c k  i wydał następującą odezwę :

W yborcy '
Do ściślejszego wyboru przychodzi nasz 

kandydat dr. Leonard Piętak, którego wam za­
tem znów gorąco polecamy. Z trzech pozosta­
łych kandydatów wybrać musimy bez wahania 
tego, który staje w obronie solidarności Koła 
polskiego w Wiedniu i który życzliwym jest 
dla reform społecznych w duchu katolickim: 
dra Władysława Dulębę.

Wyborcy chrześcijańscy i katoliccy! Przy­
stąpcie wszyscy we wtorek do urny wybor­
czej, bo zaniedbanie obowiązku obywatelskie­
go głosowania przy wyborze ściślejszym, mo­
głoby się przyczynić do zwycięztwa kandy­
datów radykalnych i szkodliwych sprawie na­
rodowej.

Głosujmy wszyscy na
ara Leonarda Piętaka I 
dra Władysława Dulębę.

W  imieniu komitetu chrześcijańsko- 
katolickiego:

Prezes : Maksymilian Thullie. Wiceprezesi : Ber­
nard Muller, dr. Starczewski Stanisław. Sekre­
tarze : Włodzimierz Zawadzkit Janus* Przygodzki. 

* •*Komitet stronnictwa ludowego zaprosił na 
wezoraj do hotelu „Bellevue“ swych zwolenni­
ków, celem przygotowania ich do wyboru ści­
ślejszego dwóch posłów z miasta Lwowa. Po 
przemówieniu dra Lewakowskiego zabrał głos 
p. Karol Tuszyński i domagał się od obydwóch 
występujących kandydatów, t. j. od dra Lewa­
kowskiego i p. Rewakowicza, ażeby w razie 
otrzymania mandatu, wstąpili do Koła polskie­
go, nie działali w niem zaczepnie, ale starali 
się o utrzymanie solidarności. — Na żądanie 
takiego oświadczenia odpowiedział p. Rewa- 
kowicz w następujący sposób — wedle spra­
wozdania „Kuryera lwowskiego“ : „Przede­
wszystkiem na początku zaraz w Wiedniu 
Koła jeszcze nie będzie, tylko zgromadzenie 
posłów i na tem zgromadzeniu posłowie ludo­
wi zażądają utworzenia Koła, ale na podsta­
wie nowych, godziwie zmienionych statutów, 
a w razie zadość uczynienia temu żądaniu, po­
słowie ludowi pozostaną w Kole, w razie od­
mowy zastanowią się, jak mają odpowiedzieć 
obowiązkowi swemu wobec wyboroów“ .

Z tych więc słów p. Rewakowicza wy­
pływa, że w takim tylko razie należeć on bę­
dzie do Koła polskiego, jeżeli większość tego 
Koła zechoe się zgodtfiż na warunki, jakie on
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jej postawi. Jeżeli zaś nie zgodzi się, to on do 
Koła należeć nie będzie. Owóż kto takie z gó­
ry oświadczenie czyni i powiada: „wstąpię do 
Koła, jeżeli pójdzie za mojem zdaniem, a nie 
wstąpię, jeżeli za niem nie pójdzie1* — ten ła­
mie pierwszy warunek solidarności i karności, 
i stawia swoją wolę i swój rozum po nad wo­
lę i rozum reszty posłów.

*. « *
K o m i t e t  p o w s z e c h n y  uchwalił na

swem pełnem posiedzeniu, dnia 20 bm. zatwier­
dzić zarządzenie prezydyum komitetu z dnia 
16 bm. ogłoszone w dziennikach miejscowych, 
mocą którego k a n d y d a t u r a  Henryka Ee- 
w a k o w i c z a  na posła do Rady państwa z o - 
s tała  c o f n i ę t ą  i postanowił zająć takie 
same stanowisko przy wyborach ściślejszych, 
dnia 23 bm. odbyć się mających

Wobec tego zalecamy szan. wyborcom 
imieniem komitetu powszechnego: 

dra Leonarda Piętaka, 
dra Władysława Dulębę 

jako jedynych kandydatów do Rady państwa 
ze stolicy kraju.

Za komitet powszechny:
Prezes: Dr. Antoni Kalina, prof. uniw. Zastę­
pcy prezesa: Dr. Arka. Balko, radca prok.
skab. Dr. I  lacyd Dziwińaki prof. politechniki; 
Jan Wewióraki, aptekarz. Sekretarz: Karol Doł-

życki, urzędnik banku.«* *
Po złożonem wczoraj oświadczeniu p. Re- 

wakowicza na zgromadzeniu przedwyborczem w 
hotelu Bellevue a które dosłownie powyżej 
zacytowaliśmy z „Kuryera“ a to w tym celu, 
żeby nas nie posądzano o przekręcenie myśli — 
więc po tern oświadczeniu p. Rewakowicza nie 
ulega żadnej wątpliwości, że gdy on lub Le- 
wakowski wyjdą z urny wyborczej, natenczas 
będziemy mieli w Wiedniu dwa Koła polskie 
walczące z sobą. Owóż jasnem jest dla każde­
go, ktokolwiek tylko choć trochę zastanowi się 
nad tern, że takie dwa Koła pelskie niętylko 
zupełnie osłabią stanowisko nasze w Austryi 
ale oddziałają szkodliwie i to w stopniu bardzo 
wysokim na dwie dzielnice polskie będące pod 
zaborem pruskim i rosyjskim. Wrogowie nasi 
tak w Niemczech jak w Rosyi podnosić bo­
wiem będą bezustannie, że to drugie Koło pol­
skie złożone z warcholskich żywiołów jest wła­
śnie reprezentacyą właściwą narodu polskiego 
a tamto Koło poważne, złożone z dodatnich i 
patryotycznych obywateli nie reprezentuje na­
rodu lecz tylko klikę stańczykowską; zatem 
na to drugie, na to poważne Koło nie należy 
żadnej zwracać uwagi, a całą poświęcać temu 
Kołu warcholskiemn, bo ono maluje rzeczywiste 
dążności i tendencye narodu polskiego.

Ponieważ zaś to Koło warcholskie pod 
wodzą Rewakowicza lub Lewakowskiego bę­
dzie dla zaznaczenia swojej odrębności i dla 
pozyskania popularności u motłochu urządzało 
w Radzie państwa demonstracye anarchiczne 
i opozycyjne, przeto wrogowie naszego narodu 
tak w Niemczech, jak i w Rosyi będą każdy 
taki występ tego warcholskiego Koła prze­
sadzali, rozdmuchiwali, komentowali i podnosili 
z radością, jako rzecz, która naród polski i 
jego dojrzałość polityczną kompromituje. Na 
wyborcach miasta Lwowa cięży więc ogromna 
odpowiedzialność, bo -niętylko na ich sumieniu 
obywatelskiem spoczywa teraz przyszłość nasza 
w Austryi, ale od ich decyzyi, od tego, czy 
wybiorą ludzi spokojnych i poważnych, jakimi 
są Piętak i Dulęba, czy też warchołów i trom- 
tadratów, jakimi są Lewakowski i Rewakowicz 
zależy przyszłość całego narodu polskiego we 
wszystkich trzech mocarstwach rozbiorowych. 
Na Lwów patrzą z niepokojem tak w Berlinie 
jak w Petersburgu i w Moskwie, tak w redak- 
cyi „Nowej Pressy**, jak w redakcyach „Dnie- 
wnika warszawskiego*, „Berlińskiego Tagblat- 
tuu, „Nowego "Wremienia** i „Moskowskich "Wie- 
domosti*. A jeżeli Lwów nie dorośnie do swe­
go zadania, jeżeli jego inteligencya kierując 
się jakimiś małostkowemi żądzami lub zwykłą 
swoją apatyą nie pójdzie jutro do urny wybor­
czej lub poszedłszy nie odda głosu tym żywio­
łom, które ład i porządek społeczny reprezen­
tują, to w owych redakcyach zapanuje święto 
uroczyste. Dowodem tego jest powyżej przyto­
czony artykuł „Nowej Pressy** wypowiadający' 
radość, że tak dla Niemców niebezpieczna so­
lidarność Koła Polskiego została już prze­
łamaną. ---------------

Iow. wzaj. pomocy oficyalistdw prywatnych.
Dziś rozpoczynają się we Lwowie posie­

dzenia rady nadzorczej Tow. wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych. Ze sprawozdania po­
dajemy niektóre szczegóły:

Wspomniane Towarzystwo kończy w ro­
ku bież. 30-to letni okres swego istnienia.

Cały przychód towarzystwa od początku 
istnienia do d. 31. grudnia 1896 roku wynosił 
kwotę 1,428,625 złr., powstałą przeważnie z dro­
bnych wkładek członków, zaś na same zapo­
mogi stałe i datki pogrzebowe wydano w tym 
czasie kwotę 662.334 zł. Cyfiy te świadczą o 
pożytecznej działalności tej instytucyi.

Towarzystwo liczyło dnia 1 stycznia 1897 
r. 2284 członków. W  r. 1896 rozdzielono na 
zapomogi stałe, czasowe i datki 58.162 zł. 
Liczba obdzielonych stałemi i czasowemi za­
pomogami wzrosła z 680 na 708. Na ryczałty 
pogrzebowe wydano w 1896 r. sumę 1.600 zł.

Stan majątku w dziale zapomóg stałych 
z dniem 1 stycznia 1897 roku przedstawia się 
jak następuje: I. Fundusz żelazny 435.550 złr., 
II. fundusz dyspozycyjny 28.528 złr., III. fun­
dusz rezerwowy 175.878 zł., ogółem w dziale 
zapomogi stałej 639.957 zł. Doliczyć do tego 
trzeba inne fundusze, jak fundusz pogrzebowy 
fundusz posagowy imienia Stefana hr. Zamoy­
skiego, iundusz stypendyjny im. R. Makarewi­
cza, fundusz zapomogowy "W. hr. Siemińskiego- 
Lewicbiego, fundusz bursy im. Jerzego hr. Du- 
nin-Borkowskiego i fundusz zapomóg dora­
źnych.

Majątek wszystkich funduszów towarzy­
stwa wynosi 680.660 zł.

Wydział centralny w roku ubiegłym pro­
wadził energicznie akeyę w sprawie uzyskania 
obowiązkowej ustawy pensyjnej dla oficyali­
stów prywatnych, a dotyczące starania odnio­
sły skutek dość pomyślny.

Miały Fejletoiic
Cuda nauki.

Znany francuzki popularyzator wiedzy 
Henryk de Parville ogłosił świeżo w odcinku 
naukowym „Journal des Debats“ sprawozdanie 
z szeregu niezmiernie ciekawych doświadczeń 
z promieniami X . znanemi u nas pod utartą 
nazwą promieni Roentgena.

De Parville mówi, że" o"t’rżyrflawszy zapro­
szenie na wieczór ostatniego wtorku karnawa­
łu, tytułem „Czary tajemnicze, nowe sastoso ,

wanie promieni X “, sądził w pierwszej chwili, 
że chodzi tu o zręczną mistyfikacyę, mającą 
wesoło zakończyć karnawał.

Lecz nie! Nie była to ani mistyfikacya, 
ani złudzenie, ani czary, pomimo, że zjawiska 
na które patrzył, miały pozór przejmującej 
chwilami, niezwykłej, nie wytłómaczonej na 
pozór tajemniczości. Po skończonem dopiero 
przedstawieniu wytłómaczono obecnym, że za­
gadkowe to widowisko opiera się na ścisłych 
zasadach fizyki.

"W salonie, w którym rzecz się odbywa, 
nie widać nic nadzwyczajnego, prócz wielkiej 
obfitości pająków kryształowych, przedmiotów 
szklanych i wazonów porcelanowych z wielkie- 
mi bukietami kwiatów. "W" rogu salonu stoi ja­
kiś przyrząd, wielkości zwykłej latami czamo- 
księzkiej, szczelnie okryty suknem czamem.

Gaszą światło. ~W salonie panuje ciemność 
zupełna, jak na posiedzeniu spirytystycznem.

Wtem rozlegać się zaczyna trzask lekki i 
oto nagle w ciemności ukazuie się wielka świe­
cąca ręka, unosząca się nad głowami obecnych. 
Płynie wolno w przestrzeni, wreszcie dotyka 
ramienia jednego z gości. Okrzyk strachu od­
powiada na tę poufałość ducha.

— Nie bójcie się — woła na to gospodarz. 
— Nie duch to przecież, z duchami wogole nie 
mamy nic do czynienia. Potem pokażę wam 
tę rękę.

Spokój wśród gości wraca, ręka świecąca 
znika, a natomiast ukazują się ze wszystkich 
stron skrzypce świecące. W końcu i skrzypce 
znikają, a z sufitu opuszcza się powoli wielka 
kula świecąca i porusza się ruchem wahadło­
wym. Koło niej kręci się dzwonek głośno 
dźwięczący, wciąż skłaniający się przed nią. 
Widać wyraźnie serce ogniste bijące o boki 
dzwonka, a kula poruszając się zostawia za so­
bą w ciemni kręgi jaśniejące.

Nagle, źwierciadła w czterech rogach sa­
lonu zaczynają jaśnieć, pająki kryształowe lśnią 
się; zastawiony filiżankami i szklankami stół 
promienieje; jednem słowem wszystko jakby 
w ogniu skąpane. Na krótko przedtem ciemny 
zupełnie pokój jaśnieje delikatnym niebieska­
wym fosforycznym blaskiem. Na suficie, ścia­
nach, podłodze widać jakby tysiące robaczków 
świętojańskich. Kobiety, ich toalety, ich włosy 
wydają się pokryte błyszczącemi kamieniami. 
Brylanty rzucają blaski błyszczące; metale 
iskrzą się, kryształy świecą jak w blasku 
księżyca.

I raptem znikają wszelkie blaski. I  zno­
wu ciemność nieprzenikniona. Ukazuje się ka­
rafka napełniona wodą. Unosi się w środku po­
koju gdyby mały balonik, woda rzuca jasne 
błyski. W  rogu pokoju .ukazuje się świecąca 
tacka i zwolna, sama podsuwa się pod ka­
rafkę, z drugiego rogu wyłania się szklanka i 
powoli opuszcza się na tacę obok karafki. Na- 
koniec z sufitu spuszcza się łyżeczka, a jedno­
cześnie występuje cukiernica. Wyraźnie widać 
fosforujące kawałki cukru, wychodzące z cu­
kiernicy i wpadające do szklanki. Karafka za­
czyna się poruszać i podjęta siłą niewidzialną, 
nachyla się tyle, ile potrzeba by woda z niej 
cienkim strumieniem do szklanki pociekła. Ły­
żeczka również poruszać się zaczyna, szybko 
kręci się w szklance, póty póki cukier nie roz­
puścił się v wodzie.

Wszystko to odbywa się z taką dokładno­
ścią, że napróżno gubi się umysł w domysłach 
nad przyczyną tych zjawisk.

Potem spada w pokoju deszcz złocisty, na­
stępnie przewijają się po nim węże świecące. 
Dłonie składają się do oklasku, biją brawo ta­
jemniczemu magikowi, a serca tętnią żywo w 
piersi, poruszane niepokojem nieświadomości 
tego, co się wokoło dzieje.

Lecz oto oklaski ustały. Z po za ciemnej 
zasłony występuje postać ludzka, z początku 
mglista, niewyraźna. Zbliża się ku zgromadzo­
nym. Słychać poruszenie krzeseł, cofanych 
przez wystraszone zjawiskiem kobiety.

Widziadło porusza się jeszcze parę kroków, 
wreszcie staje. — To kobieta! Wyniosłego 
wzrostu, z twarzą o odcieniu zielonkawym. 
Cóż za dziwna fizyognomia! Zamiast oczu dwa 
ciemne doły pod brwiami. Usta zamknięte. 
Włosy świecą się fosforycznym blaskiem. Ob­
szerna, błyszcząca zasłona otula ten posąg ży­
wy. Małe iskierki, podobne raz do brylantów, 
to znów do błędnych ogników, snują .się po 
zasłonie. Powoli podnosi się prawa ręka i wpra­
wia w ruch mnóstwo fałd świecących. Z roz­
stawionych palców tryskają płomienie, rzucające 
światło na zebranych.

Wszyscy w milczeniu głębokiem przyglą­
dają się tajemniczemu zjawisku.

Wtem ręka wyciągnięta świecić przestaje 
i powoli opada. Jednocześnie przestaje świecić 
głowa. Widać korpus bez głowy. I tak częścia­
mi postać ciemnieje, wreszcie znika zupełnie.

Słychać wśród zebranych westchnienia do­
znanej ulgi. W  środku salonu ukazuje się wiel­
ki bukiet z niebieską wstęgą, na której wi­
dnieje napis: „Promienie X .“

Salon rozwidnia się. Lampy elektryczne 
rzucają jasne światło. Przedstawienie skoń­
czone !

A  wytłómaczenie tych zjawisk tajemni­
czych ?

Gdy się je  pozna — bardzo proste!
Jak wiadomo, niewidoczne dla oka na­

szego promienie Roentgenowskie wywołują fosfo- 
rescencyę ciał fluoryzujących, a szczególniej 
ciał pociągniętych cyankiem platyny, kryszta­
łów, szkła, dyamentów i t. p.

Otóż znany fabrykant narzędzi fizycznych 
Radiguet w Paryżu, uczynił spostrzeżenie, że 
pod wpływem promieni X  wszelkie przedmioty 
szklane i kryształowe, znajdujące się w cie­
mnej przestrzeni, zaczynają świecić.

Aparat wywołujący promienie X  ukryty 
jest pod czamemi zasłonami. Choć go nie 
w idać, jednakże promienie przenikają zasło­
ny i nadają blask przedmiotom szklanym i 
kryształowym.

Jeżeli więc trzymamy w ciemności szklan­
kę, karafkę lub jaki inny przedmiot szklany, 
na który padają promienia X , będziemy wi­
dzieli świecący obraz tego przedmiotu, trzy­
mająca go zaś ręka pozostanie niewidoczną.

Niętylko jednak szkło i kryształ fosfory­
zują pod wpływem promieni X . Promienie te 
wywołują ten sam skutek na metalach, dyamen- 
tach, porcelanie i t. d. Spostrzeżenie to zużył 
zręcznie Radiguet.

Gdy się już wie o tych faktach, łatwo 
będzie wytłómaczyć sobie zjawiska tajemnicze, 
opisywane przez de ParviHe’a.

Radiguet wykonał je  przed swymi gośćmi 
przy współudziale dwóch pomocników. Kule 
szklane, karafka, porcelanowe skrzypce i wazo­
ny, węże i confetti papierowe, pociągnięte cyan­
kiem platyny, perły kryształowe, kwiaty szkla­
ne i odlana ze szkła rękjii — oto przedmioty 
oiyte do doświadczeń,'

A postać tajemnicza ?
"Wysokiego wzrostu kobieta, okryta zasło­

ną fluoryzującą, z twarzą upudrowaną siarkiem 
cynku. Występuje niewidzialna w ciemności z 
po za zasłony, a gdy promienie X  padać na nią 
zaczynają, ukazuje się oczom widzów jako wi­
dziadło tajemnicze.

I oto, jakim sposobem pomysłowy fizyk 
zgotował swym gościom niewidziane dotych­
czas, ciekawe widowisko i otworzył drogę tym, 
którzy przy pomocy cudów nauki zechcą two­
rzyć przed prostaczkami cuda magii.

Z izby sądowej.
Stanisławów 19 marca.

<Handlarze dusz )
Przed trybunałem karnym rozpoczął się 

dziś proces przeciwko Rubinowi Janów ero wi i 
pięciu wspólnikom obojga płci o podstępne 
uprowadzenie sześciu dziewcząt z domów ro­
dzicielskich wBuczaozu i wyekspedyowanie ich 
do Stambułu.

Jedni z oskarżonych są obwinieni wprost 
o ten czyn zbrodniczy, inni zaś o współwmę i 
udzielanie winnym pomocy. Główny oskarżony, 
szef firmy nieprotokołowanej Rubin Janower, 
był już w roku 1893 za uprowadzanie dziewcząt' 
do Turcyi skazany wyrokiem sądowym na 7 
miesięcy więzienia. Yyszedłszy z więzienia, 
założył spółkę handlo.,ą na której czele sam 
stanął, a działał wspólnie ze swą małżonką i 
znajomymi

Na' poczcie w Buczaczu stwierdzono, że o- 
skarżeni otrzymali w końcowych miesiącach 
roku 1895 ze Stambułu znaczne kwoty pienię­
żne, po 100, 500 i 800 franków, na ten sam 
zaś czas przypadają podróże obwinionych do 
Turcyi, oraz uprowadzenie wspomnianych dzie­
wcząt, ż których dwie dotychczas w Stambule 
przebywają. Wyłapano szajkę zapomocą fałszy­
wego paszportu, dla jednej z ofiar sfabrykowa­
nego, który policja w Semlinie zakwestjonowa- 
ła i odesłała starostwu buczackiemu do dalsze­
go dochodzenia. Ażeby zatrzeć po sobie ślady 
uprowadzenia dziewcząt, handlarze przystawali 
po drodze to w Monasterzyskach, to w Stani­
sławowie i na Stryj i Budapeszt, puszczali się 
do Turcji. Jeden z oskarżonych, niejaki Schnei­
der, jak utrzymują, dorobił się na tych „pod­
różachu znacznego majątku. Rozprawa potrwa 
kilka dni.

KRONIKA.
Lwów dnia 22 marca.

Na cześć radzcy dworu Exnera dał wczoraj 
marszałek krajowy hr. St. Badeni śniadanie, na któ- 
rem byli obecni ks. Eustachy Sanguszko, Dawid 
Abrahamowicz, Bobrzyński, Gorayski, Korytowski, 
Władysław Łoziński, Małachowski, Marchwicki, Pię­
tak, Piłat, Romanowicz i Szczepanowski.

Odczyt. Pan Wilhelm Fr. Exner, generalny 
komisarz wystawy światowej w Paryżu w r. 1900, 
wygłosił wczoraj w sali ratuszowej odczyt, którego 
treść obracała się około tej wystawy. Na wstępie 
zapewnił prelegent o sympatyi, jaką czuje do naro­
du polskiego, którego językiem tak jednak jeszcze 
biegle nie włada, aby mógł nim przemawiać.

Nie można sobie — wedle słów mówcy — 
wyobrazić lepszego sposobu upamiętnienia przełomo­
wej chwili, jaką będzie rok 1900, koniec wieku 
dziewiętnastego, tak bogatego w najrozmaitsze wy­
nalazki, jak przez międzynarodową wystawę, w któ­
rej wystąpi cały świat i pokaże do czego doprowa­
dził na polu sztuk pięknych, przemysłu, wyna­
lazków itd.

Wystawa obejmować będzie 18 grup, z któ­
rych każda stanowić będzie dla siebie odrębną ca­
łość, mieszczącą się w osobnym pałacu o olbrzymich 
rozmiarach.

Polacy nie powinni się usunąć od tego tur­
nieju światowego, powinni dać dowód światu, że 
Polska nie istniejąca wprawdzie na mapach geogra­
ficznych, w rzeczywistości istnieć nie przestała 
i innym narodom dotrzymuje kroku w pochodzie 
cywilizacyjnym. Naród, który swą sztuką imponuje 
światu całemu, który wydał tak genialnych arty­
stów jak Matejko, Siemiradzki, Kossak, Pochwalski 
i tylu innych, nie powinien się usunąć od udziału 
w wystawie światowej. Ale nie wyłącznie tylko wy­
stawę sztuk pięknych należy obesłać. W  Galicyi 
rozwija się jedna gałęż przemysłu, o której świat 
pojęcia nie ma. Jest nią tak pięknie się rozwijający 
przemysł domowy, którego okazy należycie skom­
pletowane i ugrupowane mogą zająć na wystawie 
wybitne stanowisko i ułatwić rozwój eksportu za 
granicę.

Zdaniem mówcy miałaby na wystawie wielkie 
powodzenie panorama malowana przez artystów pol­
skich, a przedstawiająca te przecudne widoki oko­
lic, w jakie obfituje Polska. Panorama taka zrobi­
łaby ogromne wrażenie i miałaby tę jeszcze dobrą 
stronę, że potrafiłaby skierować do Galicyi bardzo 
wielu turystów żądnych oglądania pięknych wi­
doków.

Prelegent zakończył swoją nadzwyczaj barw­
nym stylem wypowiedzianą mowę, okraszoną do- 
wcipnemi bona mota, życzeniem, ażeby udział Gali­
cyi w wystawie paryskiej był jak największym 
i wydał jak najlepsze skutki. Odczytu słuchała z nie- 
zmiemem zajęciem nadzwyczaj dystyngowana publi­
czność, wśród której obok wielu pań z towarzystwa 
zauważyliśmy pana namiestnika ks. Sanguszkę, 
marszałka krajowego hr. Badeniego, wiceprezydenta 
Korytowskiegó, dr. Marchwickiego i kilkunastu po­
słów sejmowych. Audytoryum wyraziło prelegentowi 
swą wdzięczność za jego pouczający wykład frene- 
tycznemi oklaskami, a pan prezydent Małachowski 
podziękował mu kilku słowy za wypowiedzianą dla 
narodu polskiego życzliwość.

P. Jadwiga Camilowa, artystka opery, zamie­
rza stale osiedlić się we Lwowie i otwiera szkołę 
śpiewu solowego, połączoną z kursem przygotowaw­
czym do opery.

Wystawa obrazów będzie zamkniętą dla pu­
bliczności przez wtorek i środę z powodu urządzania 
wystawy dzieł Pruszkowskiego.

Branki. Przed kilku dniami wspomnieliśmy o 
zamierzonej wystawie wielkiego obrazu Popiela i 
Rozwadowskiego p. t. „Branki w jassyrze**. Obraz 
ten dla znacznych swych rozmiarów będzie wysta­
wiony oddzielnie w jednąj z lwowskich sal.

Widzowie galeryi teatru hr. Skarbka wyjąt­
kowo głośno i często objawiali na onegdajszem 
przedstawieniu „Mignon11 swoje niezadowolenie z ję­
zyka włoskiego. Krytyczne uwagi sypały się z ga­
leryi jak z rogu obfitości. Niejedna uwaga była isto­
tnie humorystyczna. Dużo tłumionego śmiechu wy­
wołał dyalog prowadzony na cały głos na galeryi 
po scenie, w której panna Korolewicz bardzo złym 
akcentem odczytuje list po włosku. Jakiś widz ob­
wieścił amfiteatrowi ostrym dyszkantem swoje zda­
nie: „Pysznie czyta ta Italianka.“ Na to drugi do­
dał: „Niech żyje Włoszka z pod Kulikowa!1* Dużo 
serdecznej satyry miała uwaga jednego widza z ga­
leryi w ciągu czwartego aktu, Pan Myszuga skoń­

czył właśnie śpiewać popisową swą aryę; odezwały 
się entuzyastyczne oklaski, bo w istocie śpiewał 
świetnie. Gdy wreszcie na znak p. Myszugi, że aryę 
powtórzy, brawa ucichły, odezwał się głos z galeryi: 
„A teraz prosimy dla nas troszeczkę po polsku!“ 
Pan Myszuga jednak nie mógł czy nie umiał zado­
wolić tej skromnej a tak słusznej prośby.

Utrzymują, że inicyatorem tej włoszczyzny jest 
zawsze p. Myszuga. My w to wierzyć nie chcemy 
i sądzimy, że sympatyczny ten śpiewak, którego 
społeczeństwo polskie zawsze otaczało taką czcią i 
miłością, nie dawałby inicyatywy do podobnie nie­
smacznej rzeczy.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa
na posadę nauczyciela reKgii i filologii klasycznej 
i nauczyciela matematyki i fizyki w gimnazyum w 
Tarnopolu; termin do 20 kwietnia; oraz na posadę 
katechety w gimnazyum św. Anny w Krakowie; 
termin do 15 kwietnia,

W zakładzie sierót izraelickich przy ulicy Ja­
nowskiej 1. 30 odbył się dnia 20 bm. popis wycho­
wanków, który jak najlepsze wystawił świadectwo 
zarządowi tego zakładu. Na popis dożyły się de- 
klamacye, teatrzyk amatorski, monologi, tudzież pro- 
dukcye wokalne, a cały program wykonali mali wy­
chowankowie z niezwykłą precyzyą. Z uznaniem 
podnieść należy, że językiem wykładowym w tym 
zakładzie jest język polski, a dzieci władają nim 
bardzo dobrze. Zakład utrzymuje się z dotacyi pry­
watnych osób i przełożeństwa gminy izraelickiej, a 
prowadzony jest wzorowo przez pana Teitelbauma i 
jego żonę, którzy szczerze zajmują się losem prze­
szło 80 sierót znajdujących w zakładzie tym przy­
tułek. Prawdziwą opiekunką tego zakładu jest pani 
Inlenderowa, matka znanego publicysty Adina.

Wynik ostatnich wyborów z V kuryi we Lwo­
wie i Krakowie, z których to miast dostały się man­
daty wrogom naszego narodu — socyalistom, byłhy 
zupełuie innym, gdyby nie żydzi, którzy, w zwar­
tym szeregu głosy swe oddawali na Kozakiewicza i 
Daszyńskiego. Nierozważne to postępowanie żydów 
może dla nich przynieść najfatalniejsze skutki. Spo­
łeczeństwo polskie opierało się dotychczas prądom 
z Zachodu, siejącym rozdwojenie i nienawiść raso­
wą, dziś jednak wywołali oni silny ruch przeciwko 
sobie. Oto w Krakowie zawiązać się ma „liga anti- 
semicka**, której programem jest walka z żydow­
skim przemysłem i handlem. Antysemici nie potrze­
bują już dla wywołania nienawiści rozsiewać bajek 
o zarzynaniu dzieci chrześcijańskich, dziś mają oni
0 wiele silniejszą broń w ręku, a tą jest łączenie 
się żydów z wrogami narodu polskiego — z socyali- 
stami. Inteligencya żydowska, mająca wpływ na 
ciemne masy żydowstwa, niechaj się ocknie, niechaj 
im wytłómaczy, że postępując dalej po tej niebez­
piecznej drodze, przyczyni się do rozszerzenia prze­
paści między społeczeństwem chrześcijańskiem a ży- 
dowskiem, na czem wprawdzie bardzo źle wyjdzie 
naród polski, ale na czem zupełnie fatalnie wyjdzie 
żywioł żydowski.

PrZ68adne wieści. Jedno z lwowskich pism 
podało wiadomość, że na panią Kielanowską, właści­
cielkę dóbr Kodów w powiecie Kamionka Strumi- 
łowa, napadli wójt i członkowie rady gminnej z żą­
daniem, aby im rozdzieliła swoją, ziemię po dobrej 
woli, biorąc 50 złr. za morg. Żądanie swoje mieli 
chłopi motywować śmieszną bajką, że Cesarz posta­
nowił rozdzielić dobra wdów po właścicielach ziem­
skich między chłopów. Chłopi mieli twierdzić, że 
pani Kielanowska może to prędzej uczynić po do­
brej woli, a że oni za to ją wynagrodzą. Wiado­
mość ta, jak poinformowaliśmy się u osób blisko p. 
Kielanowskiej stojących, jest na szczęście niepra­
wdziwą. Stosunki włościan do p. Kielanowskiej, do­
brodziejki całej okolicy, są wyjątkowo dobre. W  ca­
łej tej wiadomości jest tylko tyle prawdy, iż w isto­
cie ktoś w karczmie w Kozłowie opowiadał chło- 
poai, że Cesarz wdowom po właścicielach dóbr bę­
dzie wypłacał pensyę, a ziemie ich rozdzieli między 
włościan i że chłopi opowiedzieli to p. Kielanow­
skiej. Na wszelki wypadek sam fakt, że jakiś wło­
ścianom nieznany przejezdny opowiadał takie pod­
burzające i podniecające niezdrowe apetyty, bajki, 
jest objawem bardzo smutnym, za który winić chy­
ba tych, co niby krety pracują nad burzeniem spo­
łecznego ładu i porządku.

Z Czytelni katolickiej. Zamiast zwykłej po­
gadanki wtorkowej w lokalnościach Czytelni kato­
lickiej, wygłosi prof. Dr. Laska Wacław w szkole 
politechnicznej w sali wykładowej fizyki (parter na 
lewo) we wtorek dnia 23 b. m. o godzinie 7-mej 
wieczorem odczyt na temat: „Z dziedziny astrono- 
mii“ (z demonstracyami).

Wstęp wolny dla członków Czytelni katolickiej
1 pań oraz panów wprowadzonych.

Towarzystwo ochronek małych dzieci chrze­
ścijańskich istniejące we Lwowie od roku 1854, nie 
odbyło w ostatnich dwunastu latach ani jednego 
walnego zgromadzenia, gdyż ówcześni prezydenci 
miasta, którzy są zarazem prezesami tego towarzy­
stwa zamało lub też woale się niem nie zajmowali. 
Pan prezydent Małachowski złamał tradycyę i po­
stanowił energicznie zabrać się do zreorganizowania 
tego towarzystwa, oddającego ubogiej ludności wiel­
kie usługi. Na wczoraj więc zaprosił p. Małachow­
ski przedstawicieli wszystkich sfer obywatelstwa na 
posiedzenie, na którem uchwalono naprawić złe i 
towarzystwem tern tak się zajmować, jak ono na 
to zasługuje. Majątek towarzystwa wynosił w ubie­
głym roku przeszło 12.000 w obligacyach i około 
50.000 w realnościach. Dochody w r. 1896 wyno­
siły przeszło 8.000 złr., pochodzących przeważnie 
z zapisów dotacyj gminy i różnych instytucyi, roz­
chód zaś wykazuje cyfrę 6.200 złr. Członków liczy 
towarzystwo ogółem tylko 34, jest jednak nadzieja, 
że cyfra ta znacznie się powiększy. Zgromadzenie 
przyjęło zmianę statutu projektowaną przez p. mece­
nasa Buresza, postanowiło uprosić księżnę Namiestni- 
kową o objęcie protektoratu nad towarzystwem i 
powzięło kilka uchwał, zmierzających do sanacyi 
towarzystwa.

Energiczne zajęcie się pana prezydenta Mała­
chowskiego losami tego humanitarnego towarzystwa, 
daje wszelką gwarancyę, że obecnie odpowiadać ono 
będzie swemu zadaniu.

Czterykroć dziesięć tysięcy złożyli w krót­
kim czasie obywatele miasta i miłośnicy sztuki na 
budowę sali koncertowej dla Towarzystwa muzy­
cznego, po części w drodze składek publicznych, 
w których figurują poważne sumy, jak sto tysięcy i 
dziesięć tysięcy, po części zaś pożyczkami bezpro- 
centowemi, nadto gmina ofiarowała w centrum mia­
sta plac pod budowę z należącemi do tego planta- 
cyami. Nie chcąc wprowadzać w błąd czytelników, 
wypada dodać, że wszystko to działo się w Koblen- 
cyi, nie zaś — we Lwowie.

Rekoiekcye urządzone staraniem pań z To­
warzystwa św. Salomei, odbędą się w kościele św. 
Mikołaja pod kierownictwem 0. Badeniego. Nauka 
wstępna będzie w niedzielę, 28 marca o godzinie 7 
wieczorem; dalsze nauki przez dni następne o go­
dzinie pół do 10 rano i o 5 wieczorem. Towarzy­
stwo św. Salomei uprasza panie z poza koła tegoż 
Towarzystwa o jak najliczniejsze wzięcie udziału 
w rekolekcyach.

Z prowinoyi dochodzą wieści, że gdzieniegdzie 
sfanatyzowani agitatorzy wyborczy dopuszczają się 
pogróżek względem osób, które głosowały za kan­
dydatami komitetu centralnego. Owóż terrorystów

takich należy corychlej oddawać w ręce żandarm* 
lub zawiadomić o nich sąd, ażeby raz wreszoie p°" 
łożyć kres niegodziwej i niebezpiecznej robocie bu* 
rzycieli.

Zdziczenie obyczajów. Nowa Ref. donosi: 
„Piątkowy wieczorny pociąg kuryerski, dążący *9 
Lwowa do Krakowa, został w Rzeszowie, w chwik 
gdy opuszczał stacyę, obrzucony kamieniami. Kilk* 
szyb w wagonach pierwszej i drugiej klasy został9 
stłuczonych, nadto jeden z podróżnych kamieniem 1 
szkłem rozbitej szyby trafiony, został skaleczony * 
twarz. Sprawcami złośliwego wybryku są niedorost­
ki, za którymi śledzi policya miejscowa1*.

Komitet rautu urządzonego w dniu 10 marc* 
na cel dobroczynny, przeznaczył cały czysty dóchódi 
w kwocie 319 zł. 86 ct., na dokończenie kościółk 
w Barszczowicach.

Socyaliści krakowscy urządzili wczoraj po­
południu w rozebranej na pół budzie cyrkowej zgro­
madzenie, na którem p. Daszyński miał wygłosić 
odczyt p. t. „Po wyborach**. Prelegent jednak ni* 
zjawił się, więc zebrani wygadali się bezprogramowo, 
i wnet budę cyrkową opuścili. Wałęsali się potem 
jakiś czas po mieście, urządzili przed pomieszkaniem 
p. Daszyńskiego manifestacyę, a p Mikołajskiemu 
i księciu Ponińskiemu chcieli wyprawić kocią mu­
zykę, w czem jednak policya im przeszkodziła. Starsi 
poszli więc do domu, a młodsi włóczyli się jeszcze 
tędy i owędy, hałasując potrosze, gwiżdżąc i śpie­
wając pieśń socyalistyczną. Jednego wyrostka, któ­
ry najwięcej gardłował i najzuchwalej się zachowy­
wał, policya na Rynku aresztowała. Towarzysze, aby 
dać wyraz hasłu „jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego** wszczęli wrzask i usiłowali odbić a- 
resztowanego, ale silniejszy oddział policyantów, 
który właśnie nadszedł, tak awanturników przeraził, 
że czemprędzej porozbiegali się bocznemi ulicami. 
Aresztowanego odstawiono na inspekcyę policyjną, a 
w kwadrans po wybrykach na mieście zapanował 
zupełny spokój.

Pojedynek na pafasze odbył się w tych 
dniach we Lwowie pomiędzy p. Wojnarowskim, 
współpracownikiem Dziennika polskiego, a p. Wło­
dzimierzem Popielom, artystą malarzem. Powo­
dem pojedynku, w którym p. Wojnarowski odniósł 
lekką ranę w rękę, była sprzeczka na balu artysty­
cznym.

Fatalna aura, którą mieliśmy w ostatnich 
dniach, nie pominęła także i innych miejscowości. 
W nocy z 19 na 20 przeciągnęła nad Austryą niż­
szą, Czechami i Morawią szalona burza, która po­
czyniła znaczne szkody. Wicher przewracał pomię­
dzy stacyami Krzeszowice i Trzebinia słupy tele­
graficzne, wskutek czego przerwaną jest linia tele­
grafu łącząca Lwów z Warszawą.

Ostrzeżenie. Doszło do naszej wiadomości, że 
dwaj młodzieńcy przedstawiający się za słuchaczów 
Politechniki chodzą po domach prywatnych i wyłu­
dzają od osób łatwowiernych pieniądze na składkę 
dla rzekomo chorego kolegi. Oświadczamy więc, że 
słuchacze Politechniki lwowskiej nie upoważnili ni­
kogo do zbierania składek, że zatem tych panów 
uważać należy za zwyczajnych oszustów podszywa­
jących się pod firmę techników.

Za wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu­
chaczów politechniki we Lwowie

Marynowaki, sekretarz Tow. 
Obdukcya sądowo-łekaraka zwłok śp. Popiela, 

dokonana przez drów Obtułowicza i Lachowicza, wy­
kazała : zgruchotanie czaszki, szczęki górnej i dolnej 
oraz kości nosowej a prócz tego 13 ciężkich ran na 
całem ciele. Choć wynik taki obdukcyi potwierdza, 
że się chłopstwo nad ofiarą swej dzikości pastwiło, 
przesadnemi jednak są wiadomości, jakoby rozcięto 
śp. Popiołowi brzuch i wyrżnięto język.

Katastrofa okrętowa. New Jork Herald do­
nosi, że kol* przylądka Hatei-as zatonął dnia 8-go 
b. m. francuski okręt „Ville St. Nazaire**, na któ­
rego pokładzie znajdowało się 80 osób. Cztery ło­
dzie ratunkowe pospieszyły nieszczęśliwym z pomo­
cą i zabrały topielców. Jednakowoż trzy łodzie za­
tonęły. Czwarta łódź, na której znajdowało się 35 
osób, błądziła przez siedm dni bez pożywienia po 
morzu. Trzydzieści jeden rozbitków częścią pomarło, 
częścią dostało pomięszania zmysłów; czterech in­
nych zabrał dnia 14 b. m. pewien żaglowiec.

Otrzymujemy następujące pismo: Do korespon- 
dencyi z Brzeżan, drukowanej w numerze 63 Prze• 
glądu dodać musimy, jako rodzice synów naszych, 
w brzeżańskiej bursie polskiej umieszczonych, że 
mamy sobie za największe . szczęście i zaszczyt, ii 
dzieci nasze do wspomnianego zakładu przyjęte zo­
stały. Pod sprężystą bowiem i prawdziwie ojcowską 
opieką czcigodnego księdza Antoniego Hochekiera, 
wyrastają oni na bogobojnych a zarazem fizycznie 
zdrowych młodzieńców. Ksiądz Hochekier, pomimo 
ogromnego zajęcia, jakie ma w gimnazyum jako ka­
techeta, niezmordowanie pracuje’ w bursie i wycho­
wanków swoich z oka nie spuszcza. On z nimi w 
kaplicy na wspólnych modlitwach, on dozoruje na­
uki, on przygląda się grom i zabawom. Dziękujemy 
więc przy sposobności na tern miejscu zacnemu ka­
płanowi za jego sumienną pracę około naszych 
dzieci i prosimy Boga, aby Go jak najdłużąj zacho­
wał w zdrowiu dla dobra społeczeństwa.

Wdzięczni rodzice.
Edward Jeiinek, zapalony propagator przyjaźni 

czesko-polskiej, o którego śmierci donieśliśmy przed 
kilkoma dniami, urodził się w Pradze w 1855 roku, 
Ukończywszy szkoły realne, wstąpił do magistratu 
praskiego, gdzie był urzędnikiem w biurze statysty- 
cznem. Około roku 1876 rozpoczął zawód publicy­
styczny, któremu wiernym pozostał do końca. Zaj­
mował się gorliwie slawistyką, zwłaszcza studyowa- 
niem języka i literatury polskiej. Do naszej ojczy­
zny jeździł bardzo często, witany zawsze z niekła­
maną radością. Zwiedził po kolei Kraków, Lwów, 
kilkakrotnie Zakopane, Warszawę, Poznań, Wilno, 
Prusy zachodnie. A zwiedzał, nie powierzchownie. 
Na Mazowszu, w Wielkopolsce, w Prusiech, po kil­
ka tygodni przesiadywał na wsi, zbliżał się do oby- 
telstwa wiejskiego, do ludu — obserwował i badał. 
Robienie znajomości ułatwiała mu swoboda obejścia, 
słodycz usposobienia i sympatyczna powierzchowność.

Wyniki swoich obserwacyj ogłosił w licznych 
pracach publicystycznych i literackich. Był korespon­
dentem kilku pism polskich, a fęjletony jego, trak­
tujące o stosunkach czeskich, wyszły następnie w 
dwóch tomikach. Informował on społeczeństwo na­
sze o swoim narodzie, a Czechów o naszym, pracu­
jąc równocześnie nad zbliżeniem się tych dwóch 
narodów.

Oprócz fejletonów polityczno-społecznych, pisy­
wał zmarły także utwory beletrystyczne, oparte na 
tle stosunków polskich.

Charakter zmarłego określa Politik w sposób 
następujący: „Edward Jeiinek był idealistą najczy­
stszej wody. Łagodny, marzycielski rys, który od­
powiednie piętno wyciskał na jego istocie, przenika 
także jego działalność. Pod niejednym względem 
był on optymistą aż do naiwności. Nie lubił on 
także propagować idei swoich w sposób hałaśliwy. 
Pociąg do sentymentalizmu, którego tchnienie znaj­
dujemy w jego pracach beletrystycznych, znajduje 
uzupełnienie swoje, w całej fizycznej i psychicznej 
organizacyi człowieka, który w najlepszym wieku 
męskim, uległ długoletniej chorobie piersiowej.

O szlachetnej, samolubstwem nie skażonej 
istooie jego świadczy takie jego testament, napisa-
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ny przed dwoma laty. Testament ten, ożywiony jest 
tą  ̂samą myślą, której ś. p. Jelinek poświęcił całe 
życie. Wszystkie czeskie książki biblioteki swojej, 
oraz niemieckie, do spraw słowiańskich odnoszące 
się dzieła, zapisał bibliotece Jagiellońskiej w Kra­
kowie, z której dyrektorem, p. Estreicherem, umó­
wił się co do utworzenia oddziału czeskiego w tym­
że księgozbiorze. Ponieważ jednak oddział czeski 
posiada już liczne książki od Jelinka i wskutek te­
go mogłyby się znaleść łatwo duplikaty, więc pro­
sił zmarły w testamencie swoim, ażeby ewentualne 
duplikaty przekazano bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie. Wszelkie inne książki, zwłaszcza zaś pol­
skie, rosyjskie, południowc-słowiańskie, oraz książki, 
dotyczące rzeczy słowiańskich, pisane w innych ję­
zykach, niż niemieckim, zapisał Jelinek bibliotece 
muzeum czeskiego, gdzie będzie osobny utworzony 
oddział. Część książek przekazał Jelinek bibliotece 
tej już za życia. Ten sam zakład otrzymał także 
korespondeneye Jelinka, liczące około 8.000 listów, 
ciekawych, tak ze względów na osoby piszące, ja- 
koteż i na treść. Listy te mają być zapieczętowane 
i mogą być ogłoszone dopiero po śmierci autorów, 
jakoteż z uwagą „na czas i okoliczności1*. Mały rna- 
jąteczek swój przekazał bratu, Wiktorowi. Wzrusza- 
jącern jest zakończenie testamentu, w którem testa- 
tor • ubolewa, że „swojej drogiej czeskiej ojczyźnie 
nie może uczynić cenniejszego zapisu**.

Ciekawy Objaw. Bawarskie biuro statystyczne 
ogłosiło daty, odnoszące się do ruchu ludności w Ba- 
waryi, z których wynika, że liczba starokatolików i 
żydów w Bawaryi w ostatnich pięciu latach stale 
się zmniejsza, zaś liczba katolików zwiększyła się 
W tym samym okresie czasu o 38.8 na tysiąc.

Z Warszawy donoszą: Zarząd uniwersytetu 
warszawskiego, od długiego szeregu lat przyznawał 
stypendya imienia Kopernika, jedynie Rosjanom. 
Prasa polska w Królestwie odważyła się przed nie­
dawnym czasem poruszyć tę drażliwą kwestyę, 
a uczyniła to w możliwie najdelikatniejszy sposób. 
Oto przypomniała, że przez lat kilkanaście nie były 
ogłaszane nazwiska stypendystów, pomimo, iż to jest 
zastrzeżone w warunkach nadania stypendyum. Ogło­
szenie nazwisk nastąpiło wkrótce, ale Rosyanie mu­
sieli zrozumieć dobrze o co chodzi, gdyż sprawą tą 
zajął się warszawski korespondent (U) dziennika 
Powoje Wrernja, który podniósł między innymi, że 
„statutu Htypendyalne nie zawierają żadnych ogra­
niczeń co do narodowości i wyznania stypendystów; 
ponieważ stypendya imienia Kopenńka udzielane 
bywają tylko studentom wydziału filozoficzno - mate­
matycznego, na wydziale zaś tym w tutejszym uni­
wersytecie studenci Rosyanie stanowią większość, 
więc też rzecz zupełnie naturalna, że ze stypendyów 
korzysta więcej Rosyan, niż Polaków**.

Kurytr warszawski odpowiada na te wywody 
w sposób następujący:

„Doprawdy, podziwiać przychodzi pomysłowość 
korespondenta! Prasa polska w danej kwestyi po­
przestała na wzmiance, iż wbrew wyraźnemu wa­
runkowi przyznawania stypendyów z funduszów im. 
Kopernika, przez długi szereg lat nazwiska stypen­
dystów nie były podawane do wiadomości publicznej. 
Interpelacya w tej mierze odniosła ten skutek, iż 
nareszcie w r. b. zarząd uniwersytetu ogłosił na­
zwiska stypendystów. Lista ta brzmi jak następuje : 
Aleksander Moskwin, Sergiusz Neapolitanski, Ale­
ksander Pospiełow, Michel Eeldblum i Dymitry 
Gonturew. Jakim sposobem korespondent upatrzył 
tu tylko, iż „ze stypendyów korzysta więcej Ro­
syan, niż Polaków** — jest to tajemnica jego. Ró­
wnio silną jak logika, jest też i pamięć p. U. Aby 
i tej przyjść z pomocą, musimy mu przypomnieć, że 
ogłoszona w swoim czasie szczegółowa lista ofiaro­
dawców, którzy złożyli fundusz na stypendya imie­
nia Kopernika (czem zajmowała się redakeya Tygo- 
(huka IHutt ownntga) obejmowała wyłącznie nazwi­
ska polskie, co zresztą jest rzeczą całkiem naturał- 
lią, gdyż tylko społeczeństwo polskie mogło poczu­
wać się do obowiązku upamiętnienia swojego ge­
nialnego ziomka.

Nie przeczymy, iż warunki stypendyum nie 
obejmują żadnych ograniczeń, ani co do narodo­
wości, ani co do wyznania stypendystów, władza 
więc uuiwersytecka postępowała pod względem for­
malnym prawnie, dysponując stypendyami. Czy je­
dnak korespondent nie uznaje, iż poza literą prawa 
może istnieć pewne poczucie sprawiedliwości, a 
wreszcie choćby pewna delikatność; a te chyba nie 
powinny były podyktować zupełnego wyłączenia 
studentów Polaków od korzystania za stypendyów 
w ten spesób powstałych, tern więcej, że stosunek 
studentów Rosyan do studentów Polaków wyraża 
się bardzo tylko nieznaczną przewagą liczebną pier­
wszych nad drugimi**.

Korespondent ćwr poruszał także inne kwestye 
warszawskie ze swego specyficznego punktu widze­
nia i tak pisze:

A teraz przejdźmy do innych znowu kłopotów 
i umartwień pana U., bo oto — jak pisze -- „bud­
żet tutejszych teatrów rządowych cierpi chronicznie 
na deficyty i pochłania corocznie dziesiątki tysięcy 
rubli subsydów skarbowych. Ale mimo corocznego 
pochłaniania dziesiątków tysięcy skarbowych pienię­
dzy tutejszy zarząd teatrów rządowych, nie szczędzący 
trosk o powodzenie operetki polskiej, nie ma dosta­
tecznych środków do zaprowadzenia stałej trupy ro­
syjskiej. Nigdzie oprócz Warszawy rząd nie utrzy­
muje operetki. **

Bardzo stanowczą odprawę daje mu także 
Ku ryer warszaicski:

„Tu znów zapał doprowadził korespondenta do 
zupełnego rozminięcia się z prawdą. Dla każdego 
nieuprzedzonego jest rzeczą jasną i zresztą w War­
szawie powszechnie wiadomą, że ani operetka, ani 
komedyu, ani dramat nie korzystają i nie potrzebują 
korzystać z subsydyum rządowego; bo wszystkie te 
działy przynoszą kasie teatru czysty dochód. Sub- 
sydya poddania głównie opera włoska, która nigdy 
— nawet pomimo podwyższonych cen — nie po­
krywa kosztów sprowadzenia i opłaty śpiewaków, 
biorących niekiedy po 1200 i po 1500 franków za 
każdy występ.

„A o tern napewne wiadomo dobrze i panu 
korespondentowi. Nie piszemy też tych kilku słów 
wyjaśniania w innym celu, jak dla wyświetlenia 
prawdy, nie łudząc się ani na chwilę, żebyśmy zdo­
łali naprowadzić na drogę prawdy paua U., należą­
cego widocznie do kategoryi tych, o których Francuzi 
mówią: „U n’y a pas de sourds pires, que ceux, 
qui ne veulent pas entendre.**

Powyższe wyjaśnienie kładzie nareszcie koniec 
legendzie, jakoby polski teatr w Warszawie był 
utrzymywany „rosyjskimi funduszami".

Przygoda Mascagniego. W miasteczku Pezaro, 
gdzie — jak wiadome — Mascagni jest dyrektorem 
konserwatoryum Rossiniego, dnia 9 bm. wydarzył 
się skandal, do którego wplątał się i twórca „Ry­
cerskości wieśuiaczej". Ludność Pezara uwielbiała 
głośnego kompozytora, ale maestro tej zimy posta­
nowił wystawić nowy swój utwór „Redcliłfa**. Od tej 
pory stosunki psuć się zaczęły. „Redcliff" jest bez­
sprzecznie najnudniejszą z oper Mascagniego i wy­
słuchiwanie jej l>i'zez 'iwa miesiące z rzędu mogło 
doprowadzić do rozpaczy poczciwych mieszkańców 
Pezara. Wielu ze stałych bywalców teatralnych prze­
szło do obozu zaciętych uioprzyjaciół kompozytora. 
W takich warunkach — jak 3ię domyśleć łatwo — 
i finanse teatru stały nieszczególnie. Persojial aktor­

ski przestał otrzymywać gażę. Dnia 9 bm. wybuchła 
burza. Afisze znów zapowiedziały „Wilhelma Red- 
cliff**; ale przed rozpoczęciem widowiska kapelmistrz 
Tango oświadczył, że nie będzie dyrygował muzyką, 
jeżeli mu na miejscu zaraz nie wypłacą zaległej gaży. 
Oburzona publiczność coraz ostrzejszemi wymówkami 
zaczęła obsypywać kapelmistrza. Wówczas Mascagni 
ze swej loży zwrócił się z przemową do publiczno­
ści, która go bez ceremonii wysykała. Tymczasem 
dwaj policyanci przyprowadzili kapelmistrza do pul­
pitu i chcieli go zmusić do dyrygowania. Publiczność 
obrzuciła go gradem przekleństw. W obronie Tanga 
stanął tylko Mascagni i mała garstka widzów. Za­
częto sobie wzajem wygrażać pięściami. Mascagni, 
wściekły z gniewu, przemawiał do publiczności nie­
zbyt parlamentarnie. Wreszcie policya widziała się 
zmuszoną wyprowadzić z teatru Mascagniego i Tanga 
i pod strażą odprowadzić ich do domu. Publiczność 
wnet się uspokoiła, gdy burmistrz miasta oświadczył, 
że personalowi “teatralnemu wypłaci. Widowisko pod 
kierownictwem sprowadzonego na poczekaniu kapel­
mistrza miejskiego mogło dojść do skutku. Artyści 
odśpiewali kilka atyi, orkiestra grała tańce, a pu­
bliczność cieszyła się, że była na ciekawem wyda­
rzeniu; cieszył się i impresaryo, że nie potrzebował 
zwracać pieniędzy za bilety. Jeden tylko Mascagni, 
co zresztą łatwo pojąć, nie był wcale w wesołem 
usposobieniu ducha.

Z Towarzystwa ludoznawczego. W  sobotę
dnia 20 bm. odbył się w sali geograficznej uniwer­
sytetu lwowskiego odczyt p. Koskowskiego „O mie­
szkaniach i żywieniu się żydów małomiasteczkowych 
w Królestwie". Prelegent oparł spostrzeżenia swe 
na bezpośrednicm i dokładnem zbadaniu stosunków 
żydowskich w miasteczku Łaszczów w Lubelskiem 
i porównał je z takiemiż badaniami swych poprze­
dników, poczynionemi w innych miejscowościach.
Z stndyów tych wysnuł p. Koskowski wniosek, że 
mieszkania żydów małomiasteczkowych w Króle­
stwie są przeciętnie nędzne i niechlujne, natomiast 
żywienie się ludności żydowskiej jest wogóle dość 
hygieniczne i lepsze, aniżeli żywienie się ludu pol­
skiego. Nie jest to nową rzeczą, a przynajmniej my 
u naszych galicyjskich żydów już dawno zaobser­
wowaliśmy to samo.

0 wyścigach cyklistów rozpiawiają obecnie 
wiele w kolach lekarskich, by z opinii najpoważ­
niejszych lekarzy ułożyć dane, czy wyścigi cykli­
stów są pożyteczne czy też szkodliwe dla zwolen­
ników tego, tak dziś rozpowszechnionego sportu. 
Godnem uwagi jest zdanie profesora wydziału me­
dycznego w berlińskim uniwersytecie, dr. Teilha- 
bera. Jazdę na welocypedzie lekarz ten pookwala, 
a nawet zaleca, jednakże stanowczo sprzeciwia się 
wyścigom. Gonitwa ta bowiem jego zdaniem szkodzi 
zdrowiu zawsze, czy odbywa się w zamkniętym we­
lodromie, czy na wolnej drodze. U zwolenników 
wyścigów cyklistycznycb szybko objawiają się stra­
szne Bkutki tej namiętności, a mianowicie wada ser­
cowa i rychła śmierć. Skutki takie przychodzą oczy­
wiście tylko w razie systematycznej galopady na 
welocypedzie; szalona, niewstrzymana jazda, wkra­
czająca w granice przyzwyczajenia podkopuje zdro­
wie, ‘ a co więcej, czyni ujmę wziętości sportu cy- 
klistycznego. Jazda na rowerze umiarkowana nato­
miast — wedle orzeczenia dr. Teilhabera — działa 
dobroczynnie na rozwój i organizacyę fizyczną jadą­
cego, a także wywiera korzystny wpływ na energię, 
wyrabia zimną krew wobec niebezpieczeństw, pod­
nosi zaufanie w własne siły, naprawia usposobienie, 
gdy ono przygnębione, wogóle wzmacnia ciało
1 ducha.

Jad grzechotnikÓW. P. Stewart złożył nieda­
wno Akademii nauk w Filadelfii rezultaty badań 
swych nad jadem grzechotników. Kropla jadu tego 
zabija królika w ciągu czterech godzin; gdy otrzy­
muje 4 mg. jadu suchego, umiera po upływie 10 do 
12 godzin. Punkt, w którym miało miejsce zaszcze­
pienie, przedstawia objawy wylewu krwi, naczynia 
rozszerzają się, a krew długo po śmierci pozostaje 
ciekłą. Krew węża okazuje takież same zakłóconia 
po wstrzyknięciu jadu ; ciałka krwi stają się mniej- 
szemi i zrastają brzegami. Jad wprowadzony do 
przewodu pokarmowego działania nie wywiera, a 
przez przyzwyczajenie p. Stewart mógł uczynić kró­
liki opornemi przeciw dozie, dziesięciokrotnie prze­
wyższającej dozę śmiertelną.

Domy papiorOWO. Amerykanie wpadli na po* 
rnySt budowania domów papierowych. W Wisconsi- 
nie stanęła olbrzymia fabryka, wyrabiająca tak zwa­
ną cegłę papierową w formie grubych płyt długości
2 do 3 metrów. Ten nowy materyał pod wieloma 
względami przewyższa kamień. Papier jest gorszym 
przewodnikiem ciepła niż cegła i dlatego domy bu­
dowane z niego są ciepłe w zimie, a chłodne latem. 
Cegły papierowe podczas fabrykacyi są nasycane 
i wskutek tego nie przepuszczają wilgoci. Oprócz 
tego posiadają w sobie sole zabezpieczające od po­
żaru i rozmaite zioła antyseptyozne, czyniące je nie- 
dostępnemi dla owadów i mikroorganizmów.

Moje drogie Życie. Tak zatytułowaną paczkę 
pozostawił pewien wiedeński bankier, zmarły na Ri­
wierze, swoim dzieciom w spadku. W paczce tej 
było 3257 recept, zapisanych przez lekarzy austrya- 
clcich, niemieckich, włoskich, francuskich i angiel­
skich, a między nimi znajdowały się wybitne powagi 
lekarskie. Wszystkie lekarstwa — jak widać z re­
cept — bankier ów zamówił, a za wszystkie te re­
cepty razem zapłacił aptekarzom 7000 zł.

Zmarli. We Lwowie Henryk Tamawiecki, b. 
funkeyonaryusz Wydziału krajowego i oficer wojsk 
polskich z roku 18G3 w 72 r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1 R., w poł. 
+  1 R. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda.

Na placu ćwiczeń wojskowych. K a p i t a n
przed frontem kompanii: „Wam nie kapitana, ale
osia na nauczyciela... kołki jakieś! (To mówiąc, 
chowa szablę do pochwy i zwraca się do obok sto­
jącego oficera): Panie poruczniku! obejmij pan ko­
mendę".

Dobra rada warta wiele. Wesołe zdarzenie 
zaszło w Niemczech, w Piermaseńs. Rzeżnik jeden 
przyszedł do sędziego z prośbą o poradę, co ma. 
zrobić wobec tego, że mu pies 'sąsiada zjadł pół 
kiełbasy.

— Kazać zapłacić albo zaskarżyć — brzmiała 
krótka odpowiedź sędziego.

— A no — to właśnie był pies pana sędziego. 
Miałem straty 2 marki i proszę teraz o nie.

Sędzia zapłacił, a nazajutrz przysłał rachunek 
o dług 5 marek... za poradę. (Grzmot.)

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek po 
raz drugi „Przekupka warszawska", obraz history­
czny w 5 obrazach Adama Bełcikowskiego. Jutro 
we wtorek 4-ty występ Miry Heller „Mignon**, ope­
ra w 4 aktach Thomasa. We środę po raz 19-ty 
„Sprzedana narzeczona**, opera komiczna w 3 aktach 
Fryderyka Smetany. Pierwszy występ Włodzimierza 
Malawskiego. We czwartek 5-ty występ Miry Hel- 
lerówny „Carmen", opera w 4 aktach Bizetta. 
W  piątek po raz l-szy „Baby", komedya w 4 a- 
ktacb Zygmunta Przybylskiego i Klemensa Junoszy. 
W sobotę G-ty występ Miry Hellerówny „Faust", 
opera w 4 aktach Gouuoda. Występ Aleksandra 
Myszugi, Gabryela Górskiego i Juliana Jaromina.

LITERATURA I SZTUKA.
*  Z  teatru. Na trzeci występ gościnny, który 

odbył się w sobotę przy wysprzedanej sali teatral­
nej, obrała p. Mira Hellerówna tytułową rolę w prze­
ślicznej a dawno u nas nie granej operze Thomasa 
„Mignon". Znawcy sztuki i ta część publiczności, 
która uczęszcza na wszystkie występy artystki, śle­
dząc pilnie każdorazową jej kreacyę, zgodzą się za­
pewne w zdaniu, że sukces artystyczny p. Helle- 
równej w „Carmenie" przewyższył pierwszy występ 
w „Faworycie", przedwczorajsza Mignon zaś pod 
wieloma względami większą wartość artystyczną 
przedstawia niż obydwie partye poprzednie. Posłu­
gując się wyrazem technicznym w muzyce, powo­
dzenie p. Hellerównej postępuje crescendo, a Mignon 
dorosła do owego fortissima, które wywołuje u pu­
bliczności uznanie prawdziwie szczere i niewymu­
szone, dające artystce zapewne więcej zadowolenia, 
niż fanfara orkiestry i owe banalne okrzyki wyż­
szych regionów podczas przedstawienia „Faworyty", 
nie mogącej z różnych powodów — po części od p. 
Hellerównej niezależnych rozniecić iskry za­
chwytu u publiczności. Partya „Mignon" widocznie 
najbardziej odpowiada indywidualności i warunkom 
głosowym artystki, która w chwilach decydujących 
o powodzeniu posługiwać się może w niej tonami 
najpiękniejszemi swego regestru, mianowicie od d 
aż do a, które w pierwszem sprawozdaniu nazwa­
liśmy wysokiemi, przez wzgląd na to, że głos p. 
Hellerównej był zawsze i jest mezzo-sopranem, zdol­
nym raczej do niższych pozycyi niż do wyższych. 
Prócz tego artystka w sobotę widocznie była lepiej 
dysponowaną, niż w Faworycie, a z powodu gry 
szlachetnej i umiarkowanej — może dlatego, że Mi­
gnon bezwarunkowo przesady nie znosi — od po­
czątku do końca była doskonałą i stworzyła typ 
prawdziwy i zgodny z inteneyami kompozytora, typ, 
który przypominał nam chwilami, jak n. p. w duecie 
„o jaskółkach" i w niektórych ustępach Styrienny 
najlepszą Mignon ostatnich czasów, niezrównaną 
Szwedkę Sigrid Arnoldsohn. Szumne oklaski zmusiły 
p. Hellerównę do powtórzenia Styrienny, jakoteż 
aryi „Znaszli ten kraj", która dzięki swej melodyj- 
nośoi i pięknej deklamacyi artystki stanowiła punkt 
kulminacyjny tej partyi. Do ogólnego zachwytu 
przyczyniła się też okoliczność, że artystka śpie­
wała tę aryę po polsku, chcąc przynajmniej w części 
okazać swe rzetelne chęci dla lwowskiej publiczno­
ści. Jakkolwiek włoski język jest nam zawsze 
wstrętnym na scenie, publiczność wyrozumiała nie 
może wymagać od artystów śpiewających ustawi­
cznie za granicą nagiego przeuczonia się kilku par­
tyi na język polski, musimy więc zgodzić się na 
wyjątek w danym razie i słuchać p. Hellerównej 
śpiewającej po włosku lub po francusku.

Inaczej ma się rzecz z artystami Polakami, i 
od dziesięciu lat zatrudnionymi wyłącznie na scenach 
polskich jak p. Myszuga. A jednak wszelkie prośby 
prasy i widoczna z tego powodu niechęć publiczno­
ści nie mogą nakłonić p. Myszugi do przeuczenia 
się kilku partyi, które zapewne śpiewać będzie je­
szcze niezliczone razy. Jaskrawym dowodem, jak za­
raźliwą jest owa mania włoszczyzny, i jak szybko 
zły przykład znajduje naśladowców jest okoliczność, 
że nawet zupełnie początkujące śpiewaczki, iak p. 
Korolewicz, kształcone w polskim kraju i na pol­
skiej scenie, jakkolwiek nie widziały ani na chwilę 
kraju „mirtów, pomarańcz i róż" śpiewają po włosku 
nie rozumiejąc nawet tego języka, jak świadczy fa­
talna wymowa. Że takie umyślne lekceważenie pu­
bliczności nie imponuje nawet galeryi, dowodem te­
go były ironiczne oklaski po odczytaniu listu w 1 
akcie. Sam włoski język chyba nie wystarczy p. Ko­
rolewicz do karyery operowej.

Lotharia śpiewał świetnie i grał rzewnie pan 
Jeromin za co zbierał kilkakrotnie zasłużone oklaski. 
Na uznanie również zasługuje pięknie odśpiewany 
gawot przez p. Kasprowiczowę i wogóle dobre prze­
prowadzenie całej rólki malej lecz efektownej.

Mignon nie tylko — jak wyżej powiedzieliśmy 
— jest operą prześliczną lecz równocześnie jedną z 
oper najtrudniejszych do wykonania. Łączy się tam 
żywioł liryczny, z niezwykłą elegauoyą właściwą nie­
którym postaciom z końca ubiegłego stulecia, a chwi­
le głębokie, porywające uczuciem przeplatane są sce­
nami, pełnemi lekkiego komizmu. Chcąc wydostać 
z swych ról jakoteż z sytuacyi wszystkie te zamia­
ry autora, pierwszym warunkiem dla artystów jest 
dóskonałe zgranie się ze sobą i pewność na scenie 
dająca się tylko osięgnąć dostateczną ilością prób. 
Ustawiczna chwiejność i niepewność artystów, zwła­
szcza w ensamblach, jak n. p. kwintet 1-go aktu 
przekonała nas dostateeznie, że opera nie była wy- 
studyowana o tyle, by wytrzymać sądu najpobłaż­
liwszej krytyki, a dzielna batuta p. Jareckiego do­
kazywała cudów, by niedopuścić do zupełnego roz­
minięcia się z taktem. Doskonale trzymały się chóry 
i podobały się ogólnie.

F  Neuhavs*r.
*  Wiadomości artystyczne. Szósty zeszyt tego 

dwutygodnika zawiera wyjątek z „Pamiętników" 
Gouuoda o przyjacielu jego Saint-Saensie, dokończe­
nie nowelki: „Z życia malarza," przegląd teatralny, 
korespondeneye z Paryża i bogatą kronikę arty­
styczną.

Głosy publiczności
Jarmark. Dnia 11 kwietnia w niedzielę pahno- 

wą urządza Tow. imienia św. Salomei wielki jarmark 
gospodarski w sali Sokoła. Bliższe szczegóły podamy 
później nadmieniając tylko, że na jarmarku będą się 
mogły nietylko nasze gosposie zaopatrzyć w różne 
przysmaki świąteczne, ale osobny dział będzie dla 
dzieci obfitujący w różne niespodzianki. Od roku 
prawie Towarzystwo św. Salomei nie urządzało nic 
na dochód ubogich swoich i niezawodnie nie mogło­
by podołać zadaniom swoim ale parę razy w ciągu 
zimy ofiarnie wspierane było znaczniejszemi kwotami 
za które składam obecnie najgorętsze podziękowanie 
w imieniu Towarzystwa a mianowicie: księdzu pra­
łatowi Gnatowskiemu za ofiarowany dochód z od­
czytu o Konopnickiej w kwocie 100 złr., komitetowi 
urządzającemu koncert pana Jerzyny z łaskawym 
wspułudziałem panny Kozłowskiej, prof. Melcera, 
prof. Neuhausera i prof. Niewiadomskiego za ofiaro­
waną część dochodu z koncertu w kwocie 100 złr., 
w końcu łaskawemu Kółku amatorów i amatorek 
biorących udział w przedstawieniu, a W] auu dr. 
Weiglowi, Wp. Nadwodzkiemu i Wp. Sladkowi ja­
koteż pannie Pilarskiej za łaskawy udział w kon­
cercie w kasynie miejskiem, Wpani Mikulowej za 
bezpłatne wypożyczenie koncertowego fortepianu — 
dochód cały z tego przedstawienia i koncertu zasi­
lił kasę naszą kwotą 130 złr.

Ponieważ przez zimę fundusze te wyczerpały 
się, prosimy o popieranie nadal celów Towarzystwa, 
dziękując serdecznie wszystkim łaskawym, którzy 
do podniesienia dochodów Tow. przyczynili się skła­
dam serdeczne Bóg zapłać. Jadwiga > apara.

Wszystkie łaskawe datki pieniężne lub fanty 
na jarmark gospodarski upraszam odsyłać pod adre­
sem przewodniczącej Towarzystwa Jadwigi Paparo- 
wej Lwów, Zimorowicza 7.

* •*
Oświadczenie. „Oświadczam, że nie byłem oni 

założycielem, ani członkiem komitetu powszechnego

i dlatego nie występowałem z tego komitetu, ani nie 
przystąpiłem do założenia powszechnego komitetu 
mieszczańskiego, na którego odezwie znajduję pod­
pisane swoje nazwisko. Byłem i jestem tylko człon­
kiem ruskiego krajowego komitetu wyborczego, któ­
ry zalecił. przy obecnych wyborach z miasta Lwowa, 
jeszcze przed wyborem ściślejszym, kandydatów stron­
nictwa ludowego. Odezwy powszechnego komitetu 
mieszczańskiego nie podpisywałem i nikogo dc u- 
mieszczenia na tej odezwie mego podpisu i charak­
teru nie upoważniłem".

Dr. Jarosław KułaczkoicslJ
dyrektor Tow. ubezpieczeń „Dniestr".

• **
„Mody paryskie" Z każdym numerem są co­

raz piękniejsze, a wspaniałe klisze paryskie muszą 
zadowolić najwybredniejsze nawet wymagania na­
szych pięknych pań. Ostatni numer z d. 15 marca 
jest niezwykle urozmaicony, a między innerni poja­
wił się pierwszy artykuł o nauce kroju sukien i 
bielizny. Artykuł ten traktujący rzecz fachowo i na­
der przystępnie, jest zapowiedzią, że redakeya za­
prowadzając tę rubrykę, odda swoim czytelniczkom 
niemałą przysługę. Nadto wprowadziło obecnie wy­
dawnictwo „Mód paryskich" w i e l k i e  tablice 
kroju, wykonane przez naj pierwszych krawców pa­
ryskich.

feęśó ekonomiczna.
Wiedeń 20 marca. 

(Z.). Na wszystkicli giełdach europejskich, 
zapanował zupełny zastój. Nawet w Paryżu 
gdzie ruch zawsze jest tak olbrzymi, zrobiono 
uziś podobno wszystkiego niespełna sto trans- 
akcyi. Powodem tej stagnacyi jest to, że sytu- 
acya polityczna wciąż jeszcze nie jest wyja­
śniona. Sfery giełdowe sądzą, że zanim rozpo­
cznie się nowe interesa, należy wyczekać jaki 
rezultat przyniesie rozpoczynająca się jntro 
blokada Krety. Pocieszającym jednak objawem 
jest to, że nie widać wcale zaniepokojenia 
i to ani w sferach spekulantów ani też między 
publicznością posiadającą papiery. Nie ma 
wprawdzie kupujących na targu, ale nie ma 
też i takich, którzyby chcieli sprzedawać. Ro­
zumie się samo przez się, że stagnacya dzisiej­
sza musiała obniżyć kursa. W  Berlinie będzie 
targ przez kilka dni jak wymarły, gdyż rozpo­
czynają się tam uroczystości z powodu setnej 
rocznicy urodzin Wilhelma I.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 357*10, węgierskie 393'50, 

Anglobanki 152*50, Uniony 286*50, Bankv<n*ei- 
ny ‘252‘75, Lllnderbanki 229*25, Ludwiki *217*—, 
Czerni owieckie 285-50, Elbethale 264*25, Renta 
papierowa 101*05, srebrna 101*05, austryacka 
złota 12'2'60, austr. renta wal. kor. 100*30, wę­
gierska złota 121*70, węgierska renta wal. kor. 
99*55, dukat 5*65, 20-fraukówka 9*5*211 , marki 
11-72'i., ruble 1*26'|,.

Wiedeń 20 marca. Spirytus 16*— — 1.6.*20. 
Przeciętna cena z całego tygodnia 15*85— 16*05.

Ostatnie wiadomości.
Odezwa. Wobec mylnych pogłosek, jako­

by nasz dawny kandydat p. Dr. Bronisław 
Ł o z i ń e k i  zerwał łączność z nami i ze swo­
jej strony wpływał na akcyą wyborczą w kie­
runku przeciwnym naszej uchwale, zalecającej 
do ściślejszego wyboru kandydaturę Dr. Leo­
narda P i ę t a k a  i Dr. Władysława D u l ę b y  
oświadczamy z upoważnienia p. Dr. Bronisława 
Ł o z i ń s k i e g o :  że powyższe pogłoski są
zupełnie fałszywe i pozbawione wszelkiej 
podstawy.

Wzywamy więc jeszcze raz wszystkich 
szanownych wyborców, którzy przy pierwszym 
wyborze oddali swe głosy drowi Leonardowi 
Piętakowi i drowi Bronisławowi Łozińskiemu, 
ażeby przy ściślejszym wyborze głosowali so­
lidarnie na dra Leonarda Piętaka i dra W ła­
dysława Dulębę.

Komitet postępowy:
Dr. Rybich. Dr. Czyże.wicz. Dr. Max 

• *
*

Na wczorajszych zgromadzeniach wybor­
ców, zwołanych przez rzeczników kandydatur 
Rewakowicza i Lewakowskiego, nie wszędzie 
przyjmowano kandydatury tych bohaterów fra­
zesu z takim entuzyazmem, jak to rozgłaszają 
ich rzecznicy. W  szkole na Łyczakowie tak 
się dyskusya zaostrzyła, że nie przyszło wcale 
do uchwały, jakich kandydatów zgromadzenie 
popiera, a w szkole na Żółkiewskim powstał 
taki tumult, że musiano nawet zerwać posie­
dzenie. Widocznie nie wszędzie wyborcy dali 
się do tego stopnia otumanić aranżerom _ zgro­
madzeń, aby się zupełnie wyzbyć własnej woli 
i rozumu.

Wybory z większej posiadłości.
(Telegramy „Przeglądu").

Złoczów. Na 42 głosujących wybrany je­
dnogłośnie Apolinary Jaworski.

Żółkiew. Na 61 głosujących wybrany je­
dnogłośnie dr. Milewski.

Sanok, w  okręgu Bircza, Brzozów, Ko­
sów, Sanok, Lisim, na 83 głosujących wybrano 
jednogłośnie Włod. Gniewosza.

W okręgu Lwów-Gródek na 34 głosujących 
wybrano jednogłośnie Dawida Abrahamowicza.

Jaworów. W  okręgu Cieszanów, Jaworów, 
Mościska, na 27 glosujących wybrany jedno­
głośnie dr. Włodzimierz Kozłowski.

CzortkÓW. Przy wyborach z okręgu Hu- 
siatyn, Czortków, Borszczów, Zaleszczyki na 
40 głosujących wybrano jednogłośnie Jerzego 
lir. Borkowskiego.

Rohatyn. Przy wyborach z okręgu Bóbrka, 
Rohatyn na 24 głosujących wybrano jedno­
głośnie Seweryna Henzla.

Tarnopol. W  okręgu wyborczym Zbaraż- 
Tarnopol-Skałat-Trembowla na 5*2 głosujących 
wybrano jeduogłośnie Michała Garapicba.

Stanisławów. W  okręgu Buczacz, Stanisła­
wów, Tłumacz, Bohorodczany, na 38 głosują­
cych wybrano 34 głosami Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, 4 głosy rozstrzelone.

Sambor. W okręgu Rudki, Sambor, Stare- 
miasto, Drohobycz, Turka, na 70 głosujących 
otrzymał 63 głosów radca sądu dr. Juliusz Gi- 
żowski, 7 kartek próżnych.

Przemyśl. W  okręgu Przemyśl-Jarosław na 
35 głosujących otrzymał 34 głosów Leou Chrza­
nowski. Jedna kartka próżna

Telegramy „Przeglądu11.
Berlin *22 marca. Wczoraj rozpoczęły się 

uroczystości z powodu setnej rocznicy urodzin 
Wilhelma I. Miasto przystrojono bogato, na 
ulicach roiły się tysiące ludzi. We wszystkich 
kośoiołaoh i zborach protestanckich odbyły się

uroczyste nabożeństwa. Oficyalne nabożeństwo 
odbyło się w zborze wybudowanym na pa­
miątkę Wilhelma I. Byli tam: cesarz, cesarzo­
wa, członkowie rodziny cesarskiej, obcy ksią­
żęta i dygnitarze. W  południe udał się cesarz 
na dworzec kolejowy, dokąd przywieziono 
sztandary wszystkich tych pułków, których 
szefem był zmarły cesarz. Sztandary te zanie­
siono w uroczystym pochodzie do pałacu 
Wilhelma I. Cesarz Williem II. szedł na czele 
tej kompanii chorążych.

Obchody pamiątkowe odbyły się także 
w parlamencie i na uniwersytecie. Prezes par­
lamentu br. Buol miał przemowę, w której 
wyraził uczucia najgłębszej czci i wdzięczności 
dla zmarłego monarchy i wskazał na zadania, 
jakie on w spuściźnie po sobie zostawił. Aby 
spełnić je, należy zachować wierność cesarzowi 
i-państwu i ze wszystkich sił wspierać w pra­
cy Wilhelma II. Przemową ową zakończył 
br. Buol okrzykiem: „Niemcy niech rosną i 
kwitną, cesarz i państwo niech żyją, po trzy* 
kroć niech żyją".

Berlin 21 marca. Dziennik rozporządzeń 
dla armii ogłasza manifest cesarski, zarządza­
jący. iż odtąd całe wojsko ma nosić także ko­
lory wspólnej ojczyzny jako widomy znak osią­
gniętej jedności Niemiec. Kokarda niemiecka, 
którą odtąd nosić będzie każdy żołnierz, ma 
być dlań upomnieniem, aby każdej chwili wszy­
stko poświęcił dla sławy i wielkości Niemiec. 
W  końcu ogłasza cesarz, że na pamiątkę Wil­
helma Wielkiego ustanowił medal bronzowy, 
który nadany będzie w dniu dzisiejszym.

Praga *22 marca. Wczoraj odbyło się o- 
twarcie akademii utworzonej przez In*. Stra- 
koseba. Aktu otwarcia dokonał minister br. 
Gautscli.

Wiedeń 22 marca Cesarz przyjmował 
wczoraj na audyeucyi lir G ołucbowskiego, lir. 
Badeniego i br. Banfły'ego każdego z osobna.

Ateny *2i marca Okręt „Thessallie** zawi­
nął wczoraj do portu Pireus, wyładowawszy 
poprzednio na Krecie połowę swego ładunku.

Rzym 22 marca. Dotychczasowy rezultat 
wyborów przedstawia się jak następuje: W y­
brano 297 zwolenników rządu. 70 konstytu­
cyjnych opozyeyonistów, 17 radykałów, 16 so- 
cyalistów; w 47 okręgach odbędzie się wybór 
ściślejszy, a z 61 okręgów nie nadszedł jeszcze 
rezultat
BMW— — — — — — —

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia *21 marca. T. hr. Dziedu- 
szycki z Niesłuchowa. K. Sobieszczański z Polski. 
St. hr. Zamoyski z Wysocka. St. dr. Glogier z Tar­
nopola. J. Cielecki z Byczkowiec. M. Maozugowski 
z Krakowa. J. Wiiumer i G. Steinbóck z Wiednia. 
A. Pelka-Nordenstrahl z Złoczowa. J. Burgmanu z 
Drezna. M. Brykczyński z Patykowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZ KO WRON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 marca. J. O. książę 

Orłeans z Żółkwi. J. Eksceleucya A.̂  Jaworski z 
Wiednia. Hrabia J. (Joąueraumont z Żółkwi. Hr. 
Aschen z Żółkwi. Hr. J. Mołodecki z Rosyi. Baron 
Preuschen z Stanisławowa. Baron J. Perelli z No­
wego Sącza. W. Preybyłowski z Krzy-worównian. 
Ks. W7. Puchalski z Wyżnian. W. Tyekowski z 
Borszczowa. St. Białoskórski z Staj. W. Schelehoff 
z Warszawy. J. Janko z Zadurowa. W". Wasilew­
ski z Siemuszowa. J. Goldberg z Grzymalowa. W. 
Sokołowski z Poznania. S. Chotzen z Wiednia. J. 
Biechoński z Gorlic. F. Weigel i dr. Rotter z Kra­
kowa. J. Filipowski z Kocowa. Fr. Reichard de 
Reichardsperg z Dąbrówki.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L

we Lwowie.
Przyjechali dnia 21 marca. Dr. Deutsch i F. 

Dankner z Krakowa. A. Hiibner z Kopyczyniec. J. 
Heppenheimer z Wiednia. A. Friedberg, porucznik 
z Jarosławia. N. Bogdan z Chrzanowa. N. Eitelberg 
i N. Schreier z Tarnopola. F. R. Schulze z Berlina. 
Dr. Eidelhorg z* Złoczowa. W. Strohschneider, po­
rucznik z Doliny. Z. Weltreieh z Stanisławowa. L. 
Rakowski z Pragi. J. Maciejowski z Poznania. K. 
Baranowicz z Krakowa. J. Kwaśniewski z Gródka. 
A. Goldreioh z Żółkwi. N. Fischer z Bochni. P. 
Serels z Przemyślan.

— — — — hm—

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nio bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. J. Eug. Białogórski
otworzył kancelarę adwokacką we Lwowie 

przy ul. Kraszewskiego II.

Lwów Hotel Imperial “mJ™.01!*'’
P ie rw 8 :e n "d n j hotel, restau racja  

i kaw iarnia.

Specyafista chorób wenerycznych, skórnych 
i narządu moczowego

Dr. Albin Padalcwski
b. lekarz na klinikach w oni w. w Wiednia, Berlinie i Paryżu

Operator
Ord. prsj ul. Akademickiej 1. S od 10—12 i od S—5

Dr. Jan Papće
aektmdcryrmz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala poważ, w a L-r-j ̂ io 
ulica Piekarska 1. 4 1-see piętro Ord. od 3—5.

Iń tń w  dnia 22 marca. (Z Izby handlowej)
A fccy e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zŁ  m. k 2U!.—  do 21<J.— . Kolej Lwowako-Czern. Jaaara 
po 200 zł. w a. 284— do 287.—. Danku hypocbezuego po 
200 zł w. a 390.— do 400 —. Akc garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 190 — do 202 -• Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 2 5 0 .- do 26

T.isty  u t s la w u e  za 100 z ł ; Danku liipot galic
5 proc. los. w  40 lat 5 prub a 10 proc. prem. 110.10 do 
HO.80, 4 i pół proc loa. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr. 
los. w GO lat 96 70 do 97 40. Danku kraj 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 10 i.50 do 101.20 Danku kraj. 4 proc. lus 57 lat. 
97.80 do 98 50 Tow kred. gal. ziem. 4 proc ii. emi­
sja) 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-6 j 
do 93.30 4 proc. los w 56 lat 97 40 do 98.10.

O k l łg i  za 10 i z ł : Gal fund propinacyjnego 4 pre
97.70 do 98 40, Bukowiuakiego fund. propin. 5  proc. 10y.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) lOżOO do
102.70 Pożyczki kraj 6 proc. 105 — d o  , 4 i i,ó( Dro(.
—.— do  4 proc. z r  1891 97.40 do 98.10 4 proc.
po 200 koron z roku 189 1 97 — do 97.70.

UKuuety. .Bukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.50 do 9 C(). Półimperyal 9. ; 5 do —. . ltuticl rm/jaki 
papierowy i .26 do 1.37 100 marek niemieckich 58.50 do 58 oo.
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G e a e tz llo h  g e a e h tltz t. I I .  S e r i e .
B l D A C T I O K :  

E U 6 E N  F R I E D M A N N  
HAMBURG.

S T E I I E R 8 A b t h .  A . G e s e tz lio h  g e s o h tltz t .

V E  K  I . A G :
A D O L F  S T E I N E R , ANNONCEN-EXPEDITION. 

HAMBURG, BERLIN, MAIL AND.

Yerzeichniss leistungsfóhiger Fabrikanten und Handelsfirmen fllr Binnenhandel und Export. E r s c h e in t  in  1 0 4  H a u p t b l a t t e r n  a l le r  L a n d e r  E u ro p a s .

Achsen fllr Last- und Kutschwagen.
W a R STE IN ER  GBUBEN- UNU H U TTF.N-W ERKE,

WABSTBIN I. WESTF.
Aetherische Oele und Essenzen.

CURT GEORGI, LEIPZIG {Rumeaa., Coynacess,, Fruchteas.). 
GOEDECKE k  OO., LEIPZId {Rum-, Cognac-Frucht-E**.). 
T ftfiP T E  fc FERKO NACHF., L e ip z ig  (Spoć. rur Uett. 

u. Par fu m ).
Agentur und Commission.

F. MAYRHOFEK, M u n c h b m , Coineliusstr. 10.
SACHS A JARRES, MOSKAU ( Fertritb auli. Artikel im gansen 

r w .  Reicke yeg. P m . u. Kosi en).
Albumfąbriken.

ERNST MÓNCH, BEBLIN SIT. 68(p«if. Waurt in exqui*. Ifuat.).

Aluminium-Fabrikate und -Waaren.
J. C. Rhau, NOrnberg (Aluminium- u. alleBronze-

fortun, Blattmetalle, Folien, Schu.blonenku.pftr, Flitter).

Apothekerwaaren.
OSOBO W EN D EROTH , B bb łim  C. 25. (etan., pham , chi­

rurg. Bedarfsartikel).
W OORTMAN A MOLLEB, HAHBDBO (en grol-Vertritb).

Auskunftbureaux.
AU SK U N FTE IK . LIE D L, M u n c h b m  [gegr. 1SS3. Bekannt 

suaerL).
W ILH . SCH M EI8SEB A CO., B b b łim  SW . n. F r a n k ­

f u r t  a . M.
Backdfen und Bftckereimaschinen.

FRAN KE fc LAUBE, B bb łim , Zlonskirebplatz ( Ontersuge- 
o/m beeler Konstruktion).

MAX K E T T E R E R , L e ip z ig  (Knet- u . Teigtheilnuuck. tle.).

Bandeisen und Bandstahl.
FB1EDB. BOECKEK F H .i  SOHN A CO., H o h bn - 

ŁIMBUBO I. W .
Banken und Bankgeschftfte.

Bb b h e h : b r e m e b  g e w e r b e b a n k  a k t .-o e s . 
Cb b f b l d : VON BECKERATH-HEILM ANN.
Db b sd e m : OEBR. ARNHOLD.
DOs s b l d o b f  : BERG1SCH-M ARKI8CHE BANK. 
Ha m b u b o : HAMBURGER F IL IA L E  D E R  DEUT8CHEN  

BANK.
H AN N O TER: EPH BAIM  M EYER A SOHN.
L b i p z i o : ALLGEMEINE DEUTSCHE CREDITANSTALT. 
LCr k c k : LUCKHANN A SOLTAU.
Bein- und Elfenbeinwaaren-Fabriken.
LANG& B RAUCH, N u r n b b b g  (Fabr. w. Beinbroch, w. Ftderh.), 
6 0 .  W ER N ER , N C en b b b g  (Spec,: Brochen u. Ftderhalter etc.).

Bergprodukte.
W ILH. MINNER, A bn btA dT  i. T a . (fifofc. : Brmnatein bis 

9^/s, Fluaaapath, Feldipath, Kalkrpath, Omota, Witheritjfugnctit).

Bierbrauereien.
OERM ANIA- BRAUEREI, ActUn-Gesellsoh., D o r tm u n d . 
H AN 8A-BRAU EREI-U ESEL LSCHAFT, HAMBURG «?roi- 

Ejeport, prumiirt S Oold-Medailten).
O . PSCH 0RR, Brauerei zum Pschorr, M O n c h b n .

Bier-, Exportbierextrakte.
GEBRD. ACH ILLES, B e r l i n  C. tProben, Proeptele franco).

Bilderfabriken.
ADOLF M A Y, D bbsdem  ( OeldruckbUder).

Billardfabriken.
H AH N0VER8CH E B ILLAR D FA B RIK  SCHULZE fc 

HOFFM ANN, Ha n n o y b b .
J. N EU H U 8EN * B ILLARDFABRIK, BbRLIH (30 Prels-

medaillen).

Blattgold(echto.unecht)u.Blattmetalle.
U. GRONBAUM, N urn bbbO  ( Blattgold- unii Bromefarben- 

Fabrik. Bochate Auateichnungen).
Bleirohr- und Bleiblech-Fabriken.

ULEIINDUSTRIE A. O., y o b m . JUNG fcLIN D IG , F b b I- 
b e b g  im  S ac h sem .

Bleistift-Fabriken.
W. ST  A E D T L E R  Je CO. ,N Ob s b  e r  g ( o u c  h Farb- u. Tmtenatifte).

Blumenfabriken.
CONRAD fc SRAUBURGER, S e b n i t z  im  S a c h s e m . 
HERM. KIESEL, B e b l im  8 W . (Rotcn umi Ifaturbiumen). 
FRIEDRICH VOLLM AXN . S e b m it z  (S a c h s e m ..

Braierei-. Breanerei, Kellerei-Maschinen n.-Artikel.
BOLDT k  YOGEL, H a h b u eu  (ouch Pumpen).
HERMANN DEL1N, B e e l in  ( Bier- und WcinkMtrti- und 

Rditauraiions- Einrichtu a i/en).
ROBERRT Y OlGT, DreUD KH{Brauerei-ifsch. .App., Bfd.-Art.).
Ailigen o. App. f. Brennere n u. Npriifabrik.
F. H aL lST K O M . N ie m b u k o  a . d . S a a l e .

Bierdruck-Apparate.
RICHARD KÓTTING, B a r m e m -U i t t e k s h a u s e m . 
SORTH ER MASCUINENFABRIK, vukm. II. HAMMER- 

8CHM IDT, S C r t h  b e i  K o l n .

Briefmarken-Handiungen.
A. W . DRAHN, K O łn  A. R h. {Hau* I. Ranijts fu r teltene 

BrUfjmarkeń).
c .  o .  FE I8E , HannovHK {Anh., lrerk.. Tanich, AuneahUmd.). 
CARL GEYKR A CO., A a ch e n , {(iruue Prti.iltstekostenfrei.) 
LUDW . GROTRIAN, H am bceu , ęejęr. l&tii {Preisl. jrati*). 
ADOLF KROGER, U a n n u yeu , Thcateratr. 14 (SUOsench.

Hatken 1 Mk. Katal. gr.).
OTTO PFAFWS, B e r l in  N W . 21 {Kuuf, Yerkuuf, Tauich) . 
OTTO PILZECKEK, HanNOYEK {Specialgetchd/t in Bricf- 

markm u. Brlefmurkcnalbcn).
Broncefarben- und Brocatfabriken.

HERMANN JENTZBCH, L e i p z i g  ( B r o n c e f a r b A u il  
Brance, Brancetinctur).

SEG1TZ fc N EIDH ARDT, FC rtii (Ba y e r n i .
Buch- und Steindruckerei-Mąschinen.
KLIMBCH A CO., FeANKFUHT A.M. (iluschinenii. Muterialien 

f. Buchdruck, Steindruck u. phutmjr. Repr&duction*- Yerfahren). 
UUGO KOCH, Schnellprcssenfłibrik, L e ip z ju  C., erabl.

1859 {Stein-, L i c h t Blechdruck- SchneUpressen.Bronoiniuuęhin.). 
KARL KRAUSE, L e i p z i g .

BudhbintlereLlKascblnen.
K A R L  KRAUSE. L e i p z i g .
Buch- und Steindruckfarben-Fabriken.
CHE. HOSTMANN, Ce l l e .

BUrsten- und Pinselfabriken.
GERBING fc BLANK, N ukn hke^  (Pituelfalrik).

BUrstenhdlzer-Fabriken.
E H N 8T P E T Z 0L D  JUN..CUEMN Ir  Z No.'Jl (ni. Knlal. gralit).

Cassen-Controllapparate.
HUOO GARTH E, E l b e e f e l d  (leni. .Yeuileii gn Mk. proSt.).

Chemie (Bedarfsartikel fllr).
W. H ALDEN W AN OER, 8»nitat»-Porzell»n-M »nufzctur,

CHABŁOTTBMBDBa.
Chemische Fabriken.

GEORGE8 ROMAHN, B rb lim  N. 21 (oAorm., torni., leekn.).
Chemische Produkte.

D a. JU U U S  BIDTEL, Co l l n  (E lb e j , M eissbm  (jJiiwK-
Bek* JfetaiioMyde, AluteriaUen, Olasurtn, Furbkórper fur di* 
htrmu*eke Induitrie).

MAY OPPENHEIM, D b esd b n  (jrauchend* SchwefeUuure, 
Jtrtbnan, Putskalk).

Kohlensanres Llthlum.
DE. L . C. M ARftU ART, Bm ubl  AM Rh b im .

Chemische Fabriken.
Pharmaceutlsehe PrSparate und Speclalltilten.
H. BARKO WSKI, B e r l in ,  Weiastr.(Spec. :jlerl. Mumlpilltn). 
BERLIN ER CAP8U LESFABRIK (JOU. LEHMANN^, 

B e r l in  C.
W1LHEI.M EUBELL, B e b lim  O. (ckem.,pkarm. u. ckirurg. 

Bedarfsartikel).
KOM M ANDANTEN-APOTHEKE, B e r l i n  (Spec..- Pertussin 

gegen Keuckkustcn).
DR. L . C. M ABftUART, B b u e ł  am Rhbim . 
W OORTM AN fc M OLLER, HAMBUBa (en nros-rtrlrieb).

Yerbandsto ffe.
D r. DEGEN  fc PIRO, DCrbm, R h b im łd . ( ytrbandstoff-

u. pharmac. Fabrik).

Chemische lndustrie(Anlg. u. Apparate).
J. L . C. E CK ELT, B bb łim  N ., Lindowerstrsase 20a.
F . H ALLSTRO m , N ib n b u k o  a . d . Sa a l e .

Chirurgische Artikel und Instrumente.
HEINRICH C ARO LI, LAHE (BruchbundLeibbind., Susp.). 
H. N ICK EL fc CO., CASSEL {Hart- Weięh-Oumtni e. Metali).

Yerbandstoffe.
PH. HAMMER8CHMITT, 8TEA83BUEG I. E. (Fabrik-Depot 

Pariier Preienutif* am Gummi- und Fi*ęhblasen).
EMIL 8CH AFER, C h e m n itz ( Watten aller Art, Damenbinden). 
HUB. ANDR. TEU8CH, K o ln -E h k e n fe ld  {MedUinieehe 

Ytrhanditoffe, Specialitut: Yerbundicatte).

Cigarettenfabriken.
CIGARETTENFABUIK J08E T T I, Be b l in  C., Roten- 

tbalerstr. 40.
Commissionsgeschflfte.

SACHS fc JARBES, MOSKAU (E M m /n u i. Erportartik. geg.
Prot. w. Aołfen).

Costumes, Confection u. Modewaaren.
BEL-FEDERHEN, K O ln  A. R h ., Glockengasse 2 (lorgfdl- 

tigiteAnf. n. Maa**; Yerk. v. Htoff- u. Modeaaaren beit. Gcnret).

Cotillon- und Carnevalartikel.
GELBKE fc BENEDICTU8, D e e s d e n  (aucA Co* tu nu, 

Maiken etc.). _
Darmhandlungen.

ADOLF B ALLIN , Ham b u e o  und R o t t k b d a h . 
BERTHOLD DEUTSCH, Ha m b u k o , Ma im z , St b t t im .
Diamantwerkzeuge u. Glaserdiamanten.
HERM ANN JENTZSCH, L k ip z io -S . (Illustr. Kalalogefrci).

Drahtbllrsten-Fabriken.
E R N STPETZO LD  JUN..ClIKHMITZNo.21 {lll.Katal gratis).

Drahtfabriken.'
FE LTE N  fc GUILŁEAUME, U u łh b im , R h b in  (Kisen 

Sta/U-, Kupfer-, Bromedraht),

Drahtgewebe-u.Drahtgeflecht-Fabriken.
PHILIPP BOECKER, H oh k n lim b u b o-U n tk k n a h m b b  5. 
FE LTE N  fcOUILLEAUME.MUŁHBIM, Rhbim (ł-u . Seckige 

kfasekm).

Drahtseil-Bahnen.
ADOLF BLEICHHRT fc CO., L E ipzia-G oH L lS .
J. POHLIG, COl n , Bb Css b ł , W ib m .

Drahtseil-Fabriken.
FE LTEN  fc GUILŁEAUME, M u lh k im , Rhbim (Spec..- 

ftacklitsigc ScUc).
GEORG U E C K E L ,S t. JohAmm-SAARBbOckbm {Spccialit. : 

Draktscile). « . . .
Drahtsiebe.

BOECKER fc HAVER. Drahtweberei, Spec. flir Ezport, 
Ho h b n l im b u b o  i . W .

Eau de Cologne-Fabriken.
JOHANN M ARIA FAR1NA, Julicbs P lsU  No. i ,  K o ln .

Eisenwaaren.
JOH. CASP. POST 80H N E , HASEM i. W e s t f .,D k i:t s c iil .

Elektr. Anlagen, Maschinen u. Apparate.
GARBE, LAHM EYER fc CO., AAciIKN (bau^n nur Dynamo* 

und F.lektromotoren; JaAreaproduktion 1900 Muaehinen).
W IEN E R  ELEK TR. GLt)HL.-FABR*K, 8TURM *  CO., 

WlEN (nur Gluhtanipen).
Elektrische Accumulatoren.

ACCUM ULATORENFABRIK IV. A. BOESE fc CO., 
B b r lim , A u o s b u b o , W iem , B u d a p e s t . Pa b is . 

ACCCMITLATOREN-W ERKE EMIL LEHMANN fc
HAKTl MG, G uhkn .

Elektrotechnisehe Bedarfsartikel.
F. W . BU8CH, L^DKNSCHEID, W e stF . ( Fabrik elektrołeehn. 

Bedurfiartikel, al* Fastunyen, Amachatter, Sicherunyen etc.).
Elektrotechnisehe Hessinstrumente.

HARTM ANN fc BRAUN, F r a m k f u b t  a . M. 
Telegraplien-, Telephon-Appar. u. Bedarfsartikel.
HEINRICH REMY in IlAGEN I. WKdTF. (ifaynetstahl und

ilagnete).

Elektrische Leitungsdrdhte und Kabel.
FELTEN  & GUILLEAUME, M u lh k im , R ukin  (fu r T*te 

•trupłten- , Telephon- u. Lichtleitungen:  nuckte Ki sen-, Sfahl- 
Kupfer-, Hrontedruhte. Kubel u. Leitungen aller Art mit Uuttar 
per cha-, Gummi-, Fater- u. Pu tent-Papier- u. Luftitalation, mit 
u. ohne Bleimantel).

Eievatoren.
J. POULIG, CÓLN (ffunfsche Cmlader).

FScherfabriken.
LOUIS MARCUS, B e r l i n  14 (Engros-Eaport in allen Sorten).

Fahrrad-Bestandtheile.
n  A GEN ER FAHRRAD FABRIK „P H O S II* . A.HECK1NG 

fc CO., HagkM  1. W . {Specialitut: Haben).

Fahrrad-Fabriken.
ALLRIG H T-FAH RRAD -W ERKE GEORG SORGE fc CO..

K ó l n -L in d k n t h a l .
8E IL E R  fc MULLER, D bbsdbn-L G btA U  {Bestandtkeilc).

Fahrrad-Utensilien.
CONTINEN TAL-CAOU TCH OU C- U. GUTTAPEUCHA- 

COMPAGNIE, H anno va a  (Spec.: , Continental-Pneumatic*).

Faltschachtel-Fabriken.
T IE T Z  fc JACOBY, B b r lim  C. 19 (Fatisc/uscktel/abrik).

Farben- und Farbstoff-Fabriken.
GEBR. HEITM ANN, KÓLNA. R h . {Stofffarbenin Pdckchen) 
U8CAR KALB, L eipzIG -N . (cAem. Eni-u.ecA^CeMłenf/orben). 
UR. KO LL fc 8EYFUIED, MULHKIM a. Rh. {Chan. Farben). 
BRUNO LĄM PEL, K o ln  {Chemische, F.rd-, Octjd-Furben). 
W . LEYEN DECKER fc CO., C o L N -E h b e n fe ld  (Bleitoei**, 

ifemiije, HleigluttetZinkwei**, Waliblei, Bleirohrr, Bleidruhtetę.). 
DR. LOYINSOHNfcCOi.BEELIN-IJ^IKDEICHSBERGCDruc*- 

furbenfabrik).
M A I OPPENHEIM, D e e s d e n  {Oraphit, Cuput mortuum, 

Biihm. Krdgrun, Kuenjnennige, Metallgrau, 1'ulcum, Antinnm, 
Terpentin, Putsiuilk).

DR. F. 8CHOENFELD fc CO., DtJsSRLDOEF (Jtalerfarben, 
ifaltuch fabrik).

SCHKODEU fc STADELM ANN, O b e n la h n s tk in  a. Rh. 
V EHE INI G T E  FARBEN  - FABRIKEN, W einhkim  

[BAD EN] {Specialitut: Sekwanę Farben).
CARL W M . YOIGT, N e u w e e k  r . O e lz e  i. T h C r in g b h  

(Bteiwei**- u. Furbenfabrik).
GCN TH ER W AGN ER, H annoye&  a. W ie n  {Agum-eH- 

farben u. Tutche).

Farben- und Farbstoff-Fabriken.
HEINRICH W IESEL , G e h e e n  (T hO r.) (Ąiec.: mgrUn

[ OelgrunJ, Chromgełb, Zmkgrun, Zinkgetb, Zmnober-Imitationen, 
MetaUgruu, Metallfu**boden- u. Hohgrundfarben. Ytrkehr mer 
mit iłrusiisten).

l l l e i n  u n d  B le iw a a r e n - F u b r ik e n .
DEUS fc MOLL, D O s s e ld o e p  {Aeltctte rhtini*ch* BlctatiiU 

Fabrik).
Fassfabriken.

H. KOliLTH O FF, L a u e n e u r g  a. E lb e  {Spee.t Sardinm- 
fauer. Autland gegen torU. Ca**a).

Feld- und Industriebahnen.
R. D O L B R R G .R o s to ck  i. M. ( Wald-,Ind<tstrie-u.Eeldbdnn).

FeuerlSsch-Spritzen und Zubehfir.
PAUL PRE8SEL, K ó n ig s k e , ThCrinGEN (mecA. fftmf- 

tc/iluuchieeberei).

Figuren und Bauornamente.
F. OLIVA, Pil A G  {Bihlhaner u. Kun*tjig.-Atelier).

Flaschenverschluss-Fabriken.
P. SLH OTZLER fc CO., Be r l in  N., Pappel-Allee 2«.

Flitterfabriken.
G. C. W 1TTMANN, N u rn b k r g  (Fabrik alltr Artcn Elittcr).

Gas-BadeOfen und Gas-HeizOfen.
J. G. UOUBEN SOHN CARL in Aachen.

Gasgluhlicht;
MARTIN VAN LOOK, K O ln  a. Rh. (roAe u. impraftu Gluh- 

kdrper. llienner, Leuehtjluid etc.).

Gas-Heiz- und Kochapparate.
W ARSTEIN EK GKUBEN- UND H O T T E N -W E R K E , 

W a b s t b in  i . W e s t f .
Gas> Petroleum- und Benzinmotore.
GASH OTOREN-FABRIK DEU TZ, K ołm -D b u t z .

Geldschrank- und Schlossfabriken.
E, PALM, B e r l i n  N. 86. (Prei*li*ten grafit* und franco.)

Giesserei-Bedarfsartikel.
RUDOLF KNOBLAUCH, B k b l in  N. 39.

Glasfabriken.
GLASH OTTENW ERKE ADLERHUTTEN, P e n z ig  in 

SCHLKS. {Hahl-, Preu- u. Schleifglas, Cryttall- u. Luxu*gku, 
Gta*waaren fur Pharmacie, Chemie und Beleuchlung, Flatchm- 
und YenchlussfabrPutent-Glasbausteine und Patent-Perfekt- 
Comct eengldser).

M A I KR A Y & CO., B e r l in  8. {Beleuchtungtartikel).

Glaswaaren.
RUD. FELLINGIIAU ER, MOBCHKHSTaUM IM BOhmbh

{Priamen, Glatkurzwaaren).

Glockengiessereien.
JO II.O G .PFE1FER KAiSBBSLAUTBBM(G<ocłMjed.Gróiw).

Goldleisten-Fabriken.
CARL KOENEMANN, COł n -E h r b n f k ł d .

Gummi-, Guttapercha- u. Asbestwaaren.
RKINHAHDT LEUPOLT, D b b sd b n , Guinml- u. Asbest- 

W erke.
W ILH ELM  PAHL, Dortmunder Gummlwaarenfabrik,

Dobtm u m d .
8ACIISI8CH-BOHMISCHE GUM M IW AAUEN- FABRIK. 

A G TIEN -G E8ELI.8CK AFT, D re sd b n -L O b tA U  und 
Bum aububO I. BoHMBN {Spec.: Pncumuticsf. FeioeipeJe).

Gummiwaaren.
U. fc 8. BEULINGBR, STRASHBuao I. E. (lummtlich* 

chirurg. Artikel, Sauger, Hbaentruger, Gummi-Kurtwaaren ile.),

Handschuhfabriken.
IIERRM ANN GOLDBEUG, K o ln  a. Uh. {alle Borten).
J. F.OECKL, kgl. bayr. Hof-Haudschubfabrik, MUnchee.

Hanfschlduche.
GEBR. BUUBACIlfcCO.,GoTHA(ScA/«McAtceb.u.G«m»ii/6r.).

Hartgummiwaaren.
HARIUIBGKR GUMMI-KAMM-CO. D k .H E1NK. TKAUN, 

Ha m b u r g

Heime und Beschldge.
UEILM. W EI88EN BU RG ER fc CIE., C ANN ST ATT (fur 

Mili tur, Feuerwehr, Theater und Circua).

Hoizstoff und Ceiluiose.
A. W ERTUE1M fc GO., IIa k b u k u .

Hutfabriken.
PAUL EB3TEIN, MUNCIIEN {Seuheiten, Damenhute).
L. F. ROU 8SELET, FuiK D U iciisuoaF  (T a u n u s) {Fils-

hute Murke wEdredonM).

Isolirmittel fur Maschinen i .  bautechnische Zwecke.
II. 11. KNUCH. A l tc h b m m itz  und Ha u tiia u  i . E r z o e b .
Karren u. Fuhrgerathe, eiserne, jed. Art.
W ILH ELM  UENUEK & CIE., AitKSTADT 1. ThOriNOEN 

{grusate Speciatfabrik. — Ezport).
Kattundruckereien.

IIAGKNER T E N T IL -IN D U S T R IE , yobm . GEBR. 
ELUEK3, łlAGKN-WKSTF. {Blaudr., Móbelat., Callicot, 
Cr et., Fout.).

KesseisteinlOsung.
M ARTIN VAN  LOOK, K o ln  a. R h. u. W ibn  {Garantlei 

Zahlung er*t bei F.rfulg).

Knopffabriken.
FE UD. 8CHM ETZ, Aachen u.llerzo(ęenrath(JV«f/tfnAnóp/e).

Kochherde.
ALB. 8TECKE, O sn a b b u ck  {Cumb. Kohlen- w. Gatherd*. 

Putent in allen Staaten).
Koblensaure- und andere Gasyerflussigungs-Anlagen.
SUUTHEU MASGIIINENKABRIK, y o b m . U. 1IAMMER- 

BCIIMIUT, SCltTH BBI KOlm.
Korkfabriken.

CATALONIA, PAUL B E C K E R ,D absden  (Spec.: Korłepapier 
fur Cigaretten).

WM. MERKEL, RAfiCH AU  i. aiiclia. Ersgeb.
Korsetfabriken.

HEINRICH HOFFMANN, B e r l in  SW ., Kommandanten- 
•traaae 77/79.

KUchengerdthe.
P a t e n t -K a lfe c in  U lile n .

W . LEINBKOCK, G ttlk u ba  in S achsbm .
Lakritzenfabriken.

DAMPFLAKR1TZEN-FAB1UK OTTO SCUM1TZ, COLM 
E h iib n f k l d .

Lampenfabriken.
MAX KUAY fc CO., U k i i l i n  8 . {Lampen- u. O las fabriken).

Lampen und Beieuchtungsartikek
ECK EI. fc GLINICKE, B k b lin  8., W aisertborstrasie 50.

Landwirthschaftliche Maschinen.
R. DOLBEUG, R ostoC K  i. M. ( Torf- u. 7brfatreu-M'a*chinen).

Lederwaaren-Fabriken.
CARL MAY, B e r l in  S.,Dre8dcnerstr.86(Ą?ec.;B)rfe-2Yeiori). 
8. RATUHAU8, N u r n b e r g  ( Taschennece**. u. CeUul.-Burit.),

Leinrfabriken.
TH, PYRKOSCH, Chem. Werke „Ceres“, Ratibob.

Leinenwaaren-Fabriken.
O. O. HAN8CH ,Gr0888CH0NAU,Sachs. {Tiscks., Prottirw.).

Liqueure und Spirituosen.
FRIEDRICH 8TAHN,Berlin&W.(Reccptbuck / .Destillateure). 
HERMANN STIBBE,KOłm u. A hstrrdah  (Liqu. ts.Pmuckt).

Cnracao-Liqueur (aua frlschen Schalen). 
WEST-INDISCHE CURAQAO-OESELLSCHAI*T, 

Cubaqao, Wbst-Imdibm und DCbbkldokf.

Lithographiesteine.
OEORO D. F. ORAPOW, NOrnbrro und Sołmbofbr 

(Batbbh).
Impen znr Papier* nnd Kunstwell-Fabrikation.

H. MEYER fc CO., LCeecK {Im- und Export).
Magnesiummetall.

ALUMINIUM- U. MAGNESIUM-FABBIK, HanaŁinaEM 
b. Brrmrm. „Manometer.

MAY SCHUBERT, Specialwerk L M«nomet*rfbr.,CHKMNITZ.

Maschinenfabriken u. Eisengiessereien.
Anlage von Glasfabriken and Gasfeuerungen. 
ROBERT DRALLE^Suntbł bbi Haspbbdb, Hanmoybb. 
Anlag. u.App.f.Zuckerfabriken u.Rafflnerlen.
F. HALLSTROM, NibnbURO A. D. SAALE.
C. RUDOLPH fc CO., MAODEBUBa-NBUSTADT.

Apparate fllr dle chem. Industrie.
VOLKMAR HANIO fc CO., Dbbsdbn.

Blech bearbeltungs-Maschinen.
CARL KNEU8EL, ZedlrnbodA i . ThOkiNORM.

Breunerei- und Destlllatlonseinrlehtungen.
VOLKMAR HANIG fc CO., Drbsdbn.

Centrlfngen.
C. G. HAUBOLD Je., Chemniiz.

Coudensatlonswasser-Ablelter.
SCHNEIDER fc HELMECKE, MAaDBBDao {Jngcninr- 

Buream fur Zucker-fnduatrie).
Dampfkessel.

WALTHER fc CO., Kalk b. KOln a . Rhbim.
Drahtbenrbeitangg.Haschinen.

MEYER, ROTH fc PASTOR, KOln A. Rh. (Matek./. ScktuM-
u. andere Druktmaarcn).

Eismaschinen.
GOTTLIEB BEHREND, IUHBUEG, Welokeratr. 6a.

EleTatoreB, Fahrstilhle, Krikne, Wlnden.
L. HOPHANN, KOłn-Ehbknfbłd {Au/tigt aller JrĄ.

Fassfabrikations.Maschinen.
GEBBCd ER 8CHMALTZ, Offenbach a . M.

GasbeMlter.
DAMPFKESSEL- UND GASOMETER-FABRIK, YOBM. 

A. WILKE fc CO., BkAUNSChwbig.
Uolzbearbeitungs-Maschlnen.

E  KIESSLINGfcCO., L eip zig -P laow itz (o. Faumatck.). 
OEBBODER SCHMALTZ, O ffenbach  a. M. 

Hydraulische Pressen.
F. B. RUCK8 fc SOHN. GlauchAU in Sachsbm.

Kaffee-BSgt-Einrichtungen.
EMMERICUER MA8CH1NENFABKIK, Emhekiom.

Landwirthschaftliche Maschinen.
FRANZ RICHTER, DGbbln, Sachsbn.

Loeomobilen. 
MASCH1NENFABR1K BADENIA, Weinueim, Badbn.
R. WOLF, MAGIDSBUBCKBUCKAU (mii Auttiehkesseln).
Maschinen fllr Fleischerei u. Wurstfabrlkatlon.
m it t e l u a u s e r  fc w a l t e k , hambubo.

Maschinen fllr Tabakfabrikation.
A. HE1NEN, YABEŁ i. O. (summtticke Maschinen fur dic 

Tabakfabrikation).
Maschinen fllr Textiliiidustrie. 

FUNKENUERG fc CIE,, E liiek fk ld  (neueste palcnlierle 
Bandwebttuhle).

C .G .  H A U B O L D  Jr., Cukmmtz (B le ic h F a r b .,  A p p r .-A m t.), 
OfftO  MULLEII, H A B Z D O IIF -U B IC U B M B E Iia , BuHMKN

(Webereiinasch.).
SACHSISCHE WEBSTUIILFABRIK (L. 8CH0NIIERR), 

CłlKMNITZ (griisate Speciatfabrik f . d. Hau mech. Webstuhle).
Maschinen z nr Fnbrlkation YoiiFlaschenkapseln 

und Staniol.
GALITPrEifcCO^OFFKNBACII AM .iFluscherikupe.u .S tanioljb.).
Maschinen zur Papier- u. llolzstofffabrikation.
J. M. YOITH, IlEIDBMlIBIM A. BUENZ, WTTBO.
Milch wirthschaftliche Maschinen und Apparate. 
DIERKS fc MÓLLMANN, OsmABbOck („ Kiclona'- und

n Emprrss- - Separatoren).
MUUereimaschinen und -Anlagen.

C.O.DOSTfcCO-t MAOUBBUBO-N. ( WtslzmmukleninS5Gr.). 
HARTGUSSWEltK, YORM. K. II. KtlHNE fc CO., A.-O., 

Dresd ek-LGbt AD.
LOUIS E1KMSE, Nkukirchbm-Płbissb.

RoststSbe (Stali) guss).
TREICHEL fc UALIARD, Beblin  48 (/ar Dampfkeuel wid

andere Feuerungen).
Silgewerks- und Holzbearbeitungs-Masekinen.
K1KCHNER fc C O .tL B iP Z IG -S K i.i .K n iiA U 8 B N  {gr. Speciat/.).

Specialmaschliien und Apparnto.
C. EITLE, STUTTGART (CWfce* und Kohlenbrech. m. Sortir- 

u. FOrderw.).
Tnnkanlagen flir Petroleum.

H. W. SE1FFKRT, HALLU A. D. 8. (Tank* bie 18000 Fau 
Inhalt. Comwull- BatUrie-ROhrendampfheasel).

Textllindustrle-Haschlnen.
II. F.KOCHENMHJSTER.Chkmnitz {Spec.: Spulmaschinen).

Turbinen.
J. M. VOITH, Heidknhkim a . Brbnz, Wttbo .

Werkzeugmaschlneu.
CHEMN. WERKZEUGMASCHINENFABR., yobm. JOH.

ZIMMERMANN, Chemnitz.
CARL KLINGELHOFFER,Gbevenbboich bbi Rhbydt. 
WERNER GEUB, K O łn-Ehbbnfbłd (Schmiede/euer-

Anlagen, Yentilatoren, Feldtchmieden u. Werkseug-Maachinen).
Ziegelel- und Zerklelnerungsmosehinen.

TH. GROKE, Mbrskbubo (Dbcitschłand).
LOUIS JAOER KGln-Ehrenfbld.

Metallwaaren-Fabriken.
G. GOLIA8CH A CO., Beblin 8 W. {Maatenfabrikution fur 

jede Art Me talie. Qalvani*ir-An*talt).
IIOMPE8CIIA CO., BERLIN &A2{Rauchuten*il̂ Toiletteartikel). 
ROB. TCMMLER, DÓBELN IN SACHSBN {Móbalbeschluge nur 

en gro*,fem. Au*fńhrungvon Patent-Seuheiten m. Mustenartikiln).
Rolire (Metali-)*

G. GOLIA8CH h CO., B erlin  8W. (Sahtlose Rohre und 
Halaen au* dnem Stuck getogen in allen Metullm genem itacA 
Yor*chrift\ glalt umi fuęonirt.)

Mosaikplatten.
OTTO KAUFFMANN, Niedbbbbdłitz im Sachsbm.

Mutzenfabriken.
BARTSCH fc JOERBEN8, B erlin  C. 1 (ESle midMiisen).

Musikinstrumente.
W. DIETRICH, Leipzio (Sgmpkoniont, Polgpkcnt <fc.). 
ERNST UOLZWEI8SIG NACHF., LriFZIO {ulleArt. Mneik- 

seaaren).
A. OSMANEK, SchGmbACh I. BOBMMM (till. deigm, Sailen). 
BRUNO RCCKERT,LRIFZI0(Fa5ril:fiKcA. Musihic. (hykeniun). 
JOHANN SCHMIDT, GbASLITZ (Mueikinstr. n. Sailen). 
LAZAR STERN,BlbistAdx, BGhmen (Mutikintbr. u.Sailen).

Musikwaaren.
O. C. F. MIETHER Uammoyek, S lc in th o rfe liD tr . 19 

(ff. kannon. Concerl-Ifund- und ilund- Harmonikas).
SCHUSTEK fc CO., sroaste Fabrik, Maukneukiuchen.
JUL. HEINR. ZIMMERMANN, L e i p z i o , S T . P E T E R S ­

BURG, MOSKAU (Fubrik und Report).
Nachtiichter.

J. O. BAYER, NObmbbbo (Leistungs/Skigste Eeporl-FuMk. 
Sei I 1334).

NadlerWaaren-Fabriken.
H. J. WENGLEIN, NObnbbbO (Hdktlnadeln, Taillen- und 

Sic kerkei ten ode In).
Nahmaschinen-Fabriken.

ACTIENGESELLSCHAłT1 yoemALS FR18TER k R088- 
MANN, Bkblin 80., SkRlitzeratraase 134/5 {Sohmuachinen 
onerJUimf oorauglicher Conatructum fur Fomiliengebruuch und 
geteerbliche Zwecke. Langachiffchen-, Ringachiffchen-, Schuńng- 
aehijfęhen- und Greifer-System, Katuloge und Preialiaten grutia

LANGE k  NICOLAU8, Magdbbubg-B. {„OriyitiaiNotw-).
H. MUNDLOS k  CO.,Magdkbubg-N. (jPpeciaitA;. Vktoriam-t 

aHow* B. C. imd Howe-Sdulen-Sakmaachinen).
8E1LEB k  MOLLER, DbbsdNN-LObtAU {Beatandtheile, 

apec. Schifchen).
Nahrungs- und Genussmittel.

GEBRUDEB CANTADOR,KOlb a.Rh.( Tkee.Imp.u. Versondt) 
C. L. DBEINHOFER NACHF., Pumpernłekel-Fabrik, 

OSNABkOck (gegr. 1835. Export).
HAN88EN fc STUDT, Hambuko (Kajfee-Rósterei).
M. HELLER SOHN, PrAO (Bohćmb) (Ex-Import. Com- 

missiou. Oetrcide, Huteenfr., Hop fen, Mali, Fulterart., Sud/r., 
/rieeht Blumen. SpedaUtat: Delicateesen, Oemuse, Obet).

G.KREJCAR, Cichorlenfabrlk,BiscHOFSwKKDAl. Sachs.
K dsefabrlken.

PEWNY, LIPTO SZT. MIKLÓS, UNOABN (Schafkdsefabrik).
lY urst- und F leischw aaaren . 

DENECKE fc HIMMEL, Hoflieferanten, Bbaumbchwaia.
Oefen (Majolika-).

CHB. 8EIDEL fc SOHN, Dbbsdbn (Majolica-Oefen).
Oele und Fette.

W. CUYPERS fc 8TALLINO, Dbbsdbn N. (Knoehenóte, 
Rinderklauenóle, OkrSte).

W. HOFMANN fc CO., M.-OladbACB u. Aktwbkfbn 
(Masckinenfette).

P. OYENBECK fc CO., HAMBUBO (weisseu. gMe Fas..Oele).
Papierfabriken.

L. APEL'8 PAPIERMANUFACTUR, HalbkbstAdt- 
HAMBUKO (alle Sorten).

OE8SNER fc EREUZIG, NibdbrschłAO b . Annabebo
I. SACHSBN (Filtrirpapier und EiUrirstofe).

KĆBLER fc NIETHAMMER, Kbibbstbin b. Wałdheim
lSAOUiSH)(Druckpapiere,sal./arb.Papiere,imilirlPergammt). 

PAPIERFABRIK ALBBRUCK, BADBN (uwili u. farb. Druck). 
PAPIERFABRIK 8UNDERN IN W bstf. (Cellubm., 

Ftaschen-, Seiden-, sake Packpapiere).
PAPIERFABRIK WEISSENSTEIN, HAAS fc CO., 

WBISSBNSTEIN [Badbn] (Speciai.: Liischpapiere). 
R ohm aterla llen .

H. PETERS, HabbURO A. d. Elbk (grósster europdiscker 
Import c. amer. u. frani. Harsen.engl. Okinaclay [Kaolin]etc.).

Papierlaternen.
GELBKE k  BENEDICTU8, Debsdkn {auch Ftueewerk, 

Sigotphonea). #
Papierwaaren-Fabriken.

J. W. SPEAB fc 80HNE, FOrth (Batebn).
Parfumerien, Seifen, Cosmetica.

BANDER fc CIE., PARFUMERIE PHOENIS, StuASS- 
BURO I. EŁSASS.

F. WOLFF & SOIIN, KABLSBUHB IM Badbn.
Patentbureaux.

BETCIIE, Berlin 8., Imrenleur, Neue Rossstruse 1.
O. BRANDT, B erlin  SW., Koebstrasae 4 (wi< 1873). 
CARL GUSTAV GSELL, B erlin  NW., Luisenstr. 29. 
11EIMANNACO.,Opi-eln(8chl.), ». 187H i. Patent fach thit. 
LENZ fc SCHMIDT, Beblim NW., Lulsenstrasse 31B.

Patent-Papierbuchstaben.
J. DOESCHNER, Leipzig 15 {Kzport nach allen Landem, 

SpeciaUtdt I. Rungea).
Phosphorbronze und Phosphorkupfer.
08TERMANN k  FLt)S, C5ln A. Ru. (Phosphorainn und 

Legirungen o. Art).
Photogr. Apparate und Bedarfsartikel.
PRAGER A LOJDA, BEBLIN 8W. {Photogr. u. Goldichnitt- 

Kartm).
MAX 8TECKELMANN, B eelin  W. (Spicgel-Cam., Weatm 

dorp <fr Welmer Piat ten).
CHR. FR. WINTER, LkipzIG {Cameras u. Atelier-Au**tatt.) 
DłW INZER k CO. NACHF., EMIL FU CHS, D&KSDKM 

{aummtl. Specialitdten).

Photographische Papiere.
GUST. fc UEINR.BENEKE,Li)B AU I.S. (Barylp. u.MaUpap.). 
TRAPI' fc MUNCH, Fbibdbbbo, UbSSNN (Albumin-,Oetatinf

und Cdloidin- Papier).
Pianofortefabriken.

HERMANN HEIDRICH, B brlin , Alezanderstr. 31. 
HEINR. KNAUSS SOhNE, COBLENZ,kgl.pr.Hof-Plan.-F. 
GRABAU fc KUNST, B erlin  SO. 3S(Pian.m.FanserstImmat.).
E. A. KUNTZE,Berlin O., Bluinenit.70(spec.Ezport-Eianos). 
ADOLPH WOHLER, Bbbłim NO., LandlhergusłrMM 16,

Pneumatics.
WILHELM PAHL, Dortmnnder Oaminlwaarenfabrik, 

Dobtmumd. _  „Porzellan.
ADOLPH H AM ANN, Debbdbn [Ezport. Btrlla.» Mdutn

Wiener Speciai.).

Porzellanfabriken.
PORZELLANFABR. KALK G.A.SEIFFERT.KALkARB.

Pumpen.
BRANDT fc BARAŃSKI, Lbipzio (Sormalpumpem). 
COMMANDIT-GE8ELLSCHAFT FOR PUMPEN- UND 

MASCIilNEN-FABRIKATION W. GARVEN8, ,HAM- 
moybr.Wikn, Bbbłim, Hambubo, COlm, Amtwebpmm
(Pumpm aller Art).

OTTOSCIIWADE.Ebfubt (Dumpfpumpen, Speciai-Fabrik), 
ERNST STltAUB,CONSTANS [Bad.] {Ftigelp.f.alUFłuadgk.),

Pumpen und Pulsometer.
C. HENRY HALL NACHF., CARL ElCHLER, BcaŁIM 

{Puleometer).
Placate, Etiquetten etc.

STOLLENWERK fc SPIER, KOlm A. Rn. (Stele neue Idem).
Radirgummi.

C. A.RUPPRECHT fc CO. NACHF. C. TRUMP.NCRMEUUe.
Reclameplacate.

PRAGER k  LOJDA, Bbelin SW. {fladamc-ArUkt  ̂ Cmr- 
tonnagmt tmaillirte Blech-Placate),

Reflektoren.
OTTO SCHUMANN, Bbrlim SW. (fur lampy*.
Rtihren und ROhrenverbindungsstllcke.
JOH. CASP. POST SOHNE, Haoer I.WustF.iDBOTSOHŁ.

Russfabriken.
AUGUST WKGELIN, Kolm-LihdbbthAL (Sapcrt).

Samenhandlungen.
A. I.F. COQ fc CO., Daemstadt ( Wald-, Orat- *. Kleetamm). 
K. I.1EFMANN SOHNE NACHF., HAMBUBO (Bngroe.

Import. Ezport).

„Schapirograph“ (nenest. Vervielfiitigir).
150 AUzilse iu Sehwarz lu 15 Minuten you elnem Sobrlft* 
stUck o<ler Zeiehnun;-. Quart-Folio 23X33 cm. Mk. 17,—, 
YersanUt zur Probe auf 5 Togę.
HERM. HURWITZ fc CO., B b e l i n  C., KloslerłtiMM 49. 

Wiederverkaufer geiueht
Schmirgelfabriken.

8. OPPENHEIM k CO., H a n n o y e b -H a in h OLZ {Glaapapier 
umi Schmirgelleinen. Schmirgdacheiben umi Schldfmaachimu). 

8CHLE81NGER A CO., H a b b u b g  b . H a m b u b o  n sd  
L o n d o n , 7 S ay iige  G ardent.

Schrauben- und Mutternfabriken.
GEBR. HUBNER, Ch b m n it z  (PrdaiaionaaUAerei).
Schreibwaaren und Contorutensilien.
F. SOENNECKEN (ScAretbiwiren/abriik), B o n n , B b b ł i n , 

L e i p z i g  {Schreibfedem, Federhalter, Rundachriftgegtnatónde. 
Briefordner, Tintenfaaaer, Kopierpreaaen).

Schreibmaschinen.
ACTIENGE8ELL8CHAFT y o b m a l s  FRISTER AROS8- 

MANN, B e u l in  8 0 MSk*Iltzerstras»e 134/5 {FrittertRoaa- 
mann Schnellachreibmaachine. DenbeatenamerikaniachenSgttemen 
mindeitens ebenburtig. Koatenloae Yorfuhrung und Probaamdmag. 
Proapekte, Zeugnisa* und Schriftproben gratis und fnmeo).

Schuhwaaren - Fabriken.
EDUARD LINGEL, E e p u b t  {Schuhwaaren aller Art).

Silberwaaren-Fabriken.
A. KtlNNE, A l t b n a  i .  W b s t f .  (Tafetgeriit, Kunst- w si  

Kirckensacken, Fersilbertc, Seueilber- wid Alpaccamaarm, 
Lofcl etc.).

Speditionsgeschafte.
A a c h e n  (A i z  ł a  Ch a p b l l b ): A. SOUHEUR fc CÓ. 
B b b m b n : JOH. HECKEMANN, gegr. 1831 (aucA Hamburg). 
B b b s l AU: HAUBLER fcGEPPEUT (auch Sckiśfakrleauck.). 
B b b s ł AU: THEODOR REHME.
C b b f b l d : M. MARX (Eltcn, Zetenaor, Emmerick, Amkeiin, 

Rerbestkal, Verviers).
D r b s d b n : LODER fc TI8CHER (geyrundet UH).
E o b b  (BO h m b n / :  LUDWIOBENDL, auch in C a b l &BAd . 
F b a n k f u b t  A. M a i n : W. VĄN R088UM.
FOrth (Batern): L. APFELBAUM {auch Hirnbtra). 
GrimsBT: JOHN SUTCLIFFE fc SON (Speditim).
Hacbm i. W.: A. KINKE1, (aucAin Hamburg,Berlm.Breslouy 
H a m b u b o  : K.K .BECKElUauchDamp/schIfsagont.ztabl. 1350) 
llAMBUllO: ADOLPH Y. ESSEN fc CO.
H a m b u r g : JOH. HECKEMANN, gegr. 1331 (aucABrown). 
H a m b u b o : JAIINKE fc FOLSCH. \
H a m b u b o : CAESAR KOCH NACHF. (Spedliionu.rersoll' 
L b i p z i o : A. LIEBEROTH.
L b i p z i o : ALBERT MEYER (Ezpress, Outer. n, Pocket 

lrerkekr-Summeldienst).
NOrmbbuo: NtlRNBF.RGER 8AMMELLADUNOS- 

COMPTOIR M. MURR.
N u b n b  e r o  : CONR. WEBER fc CO., auchFOBTM. (Prample 

Sammeleerkckrc).
P o d w o l o c z y s k a : N. KAT?NER, >ucb in W o ł o o z YSK,' 

B r o d y , R a d z i w i l o w .
R k ic h b m b b h o  i . BOu m k n : ALFRED DEUTSCH fc COMP. 
S t b t t i m : R. BF.UGEMANN, Konlgl. Hof-Spedlteur. 
S t b t t i m : MEI SSER fc SCHMIDT.
S t k t t i n : STENZEL fc CIE. (Spediuure).
S t b t t i m : TISCUENDORF fc CO., frOhn ANDRES fc 

WILKERLIKO.
T e s u h e n  k. k. S c h l e s i e n : C. J. RITTER.
W i e n : ALLOEM. OESTERR TRANSPORT-GESELL- 

SCIIAFT. Actiencapital 1,600,000 Kr.
Spiegel und Spiegelglas.

GLA8; UND SPIEGEL-MANUFACTUR N. K1NON 
AACHKN {Firmenaehilder).

Spielwaaren.
C. F.DUECUSELfgegrdDdet 1809), G r Or h a im ic m b m  1 .8 ,

(Fabrik crtyeb. Spielwaaren).
D. H. WAGNER fc SOHN, ObOmbAIMICBMM I. 8. (Bóle-

apiel waaren).

Sprengstoffe, ZUndwaaren etc.
Z Undsehnurfabrlken. 

B ru ck er& Z sch etzsch e , mindbb im w b s tf .
Stempel und Stempelutensilien.

HOMPESCH fc CO., B b b l i n  8. 42 (UetaUoaarenfakrik for
Maesmartikel).

Tabakextract-Fabriken.
GEBD HEINB. CLAU8EN fc CO .. BbbMMM (ąpcimU : 

•łiicotir Bhetp Dip**).
Tinten und Tintenextracte.

Gt)NTHER WAGNER, H A n NOy b b  u. W iuf {Raform- 
Tinten. 14 Preitm. Kat. gratia).

Treibriemenfabriken.
RICHAAD BECKER, M G l h b im  [B u h b ] (Ledertreikriemen). 
BENECKE fc CO., H a m b u b o , Ot. Beichenstr. 9.
C. OTTO GEHRCKENS, H a m b u b o .
MECHANI8CHE TREIBRIEMEN-WEBEBEI U. SEIL- 

FABHIK GUSTAV KUNZ A.-G., T r b u r n  i . SACHS.
J. O. RAUM, Betrieb II., N O b n b n b o  (Uistmsysfakigitee 

Haus; la. Eernleder- und Lederglieder-n-cibriemen).
Tricot-Fantasiewaaren-Fabriken.

GOTTHILF LANGER, Ch b m n it z -K a p p b ł  (Skmele, Muleeu, 
efRScke, Sckurseu, Sporigurtel, Oolfblousm, kpy. Onlcnearen etc.).

Uhrenfabriken.
FRIEDRICH MAUTHE, Sch w bm m im ctm  (WOaicaMMO).

Wflschefabriken.
JOH. BEEREN8SON, B e r l i n  NO. 43 (Kragen, Manscketten,

Hemden. Specialitut: Patent-Hereilpure).
OEBRtlDBR BREDEN, BiblbFELD (Btmden- u. Berndem- 

einiatee).
OEBTMANN *  HEYER, B i b l b f b ł d  (Remdendê tm, 

Herrmwaeche).
Wagen- und Pferdedecken.

EDMUND CUNTZE in K O łh-E ubbnfbłd (waaaardichta 
Wagen- w. Pferdedecken, Mamę, wottene, leinene Pferdedecken).

Wassenrersorgungs-Anlagen
aller Art baut 

ANT. KUNZ, M Ihb. WKISSKiaCHKM.
Weinkellereien.

GEBRUDEB KEMPF, Konlgl. Bayer. Hoflieferanten, 
N b u b t a d t  a d̂ . H a a r d t . ^  ^  ^

HY. ECKEL fc CIE., JlpraMAT, Fil. in M o m t io m t -M m t e . 
FAN TER fc CO., H o c h h b im  A. M. (Spec.: .Hockheimer Odkf). 

Bheinwein.
C. F. ECCABDT,Kloster-Kellerei, K b b u z m A c b , B h b i n l b . 
GEBRtTDER 8CHLEIF, R C d b s h b im  a . R h .
WILH. WASUM, B a c h a k a c h  a . R h .

Werkzeuge.
J. W.EDELHOFFŁ CO., R k m s c h k id  (&ipen- * . Feitenfabr.). 
JUNKERfc CO.,Haobn i . W. (Ezport: Hacken.Aeele, Beileel:.) 
JOH. CASP. POSTSÓHNE, H a o r n  i .W b s t f .,D b u t s c m l .

E la e  3 .  M erle dea  F lm e n -B e g U t e r i )  I
Ilst in Vorbereitung; Refleotanten wollen zlch gefl. an I 
dle Aamaaieem -KspedltloBi y. A d a l f  M telner, [

■ k n rg , wenden.

i m a  i , ,
Teatr hr. Skarbka.

We  wtorek 
IVty wy stup M iry H e lle r

M IGN O N

Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte rece wybiele­
ją i wydelikatkiają po kil- 

(kakrotnem natarciu

Kremem roślinnym.
Słoik 80 ct.

Jon Ihnuiow ioz
LWÓW: skle; 
Halicka U.

py własne ulica Kopernika 1. S, ulica 
KRAKÓW - Sukiennice 1. 20, CZER- 

NIOWCE : Rynek 3.

opera w 4 a. T. Thomasa.
OSOBY:

Mignon Mira Heller
Filina Koralewicz
Wilhelm Myszuga
Lotarynsz Jeromin
Laarte Jarouski
Zarmo Kiczman
Fryderyk Kasprowicz

Damy, panowie, aktorki, aktorowie. 
Rzecz dzieje się w r. 1796. 

Reżysaer J . M yszkow ski.
W  antraktach powinno sie palić 

papierosy tylko z tutek Niemojowsfiiego.
Za obiad udzieli nauki irancuzkiego 

gSattelite1* restante Lwów. 1—3

Palcie tutki Niemojowskiego wszadzle 
do nabyola

Krajowy wyrób atramemtów 
farb stampilowyoh 1 W. Sołtysa w Zamarstynowie (pod Lwowem) 

wysyła A n tra cen  >ą|lepaat
2  litry za 9 0  ot. z opakowaniem,

folwarków 1.500 
Adwokat Blaże- 

2 5
K n clta rza  poszukuje Zakład dyete- 

tyczny i wodoleczniczy Marjówka, poczta 
Lwów. 2-3

D zierża w a  trzech 
morgów, blisko Lwowa, 
jowski Lwów.

RTa jftwlęta prawdziwe wino czerwone 
w beczułkach 30 litrów 16 zł. franco 5 kg. 
franco: Malinówki 2.10, pomarańoze 1.60. 
Kalafiory 1.60, Oliwa francuska 5.20, Kar­
czochy 2.20, Cebulki Tnberosów 80 szt. 
4 ił. poleca Edward Kaczorowski Triest.

P otrzeb n y  kontrolor, znający się na 
gospodarstwie, kawaler, zgłosić się listow­
nie do Zarządu dóbr w Oskrzesińcach 
poczta Knihynicze._______  1—3

Zarząd lasów w Dąbrówce starzeń- 
skiej poczta Dynów sprzedaje sadzonki 
świerkowe 3 letnie po cenie 1 zł. 50-ct. 
za 1000 sztuk, na miejsca. 2—3

Potaniała bryndza świeża 
tawska pół kilo 32 ct. tylko 
Leonarda Soleckiego we Lwowie nl. Bato- 
rego 2. 4—5

wieża iip- 
w handlu

Młody ekonom, kawaler z ukończonąj P Ł Ó T ł T A .
szkoła rolniczą 9cio letnią na miejscu w bieliznę stołową, ręczniki, cku- 
bardzô  wzorowym gospodarstwie, praktyką,Isteczkl, dreliszkl i t. p. własne wy
poszukuje od' 1 kwietnia 1897 posady. 
Łaskawe zgłoszenia prosi pod A. B. poste 
restante K a d c z n g a . 1—2

3  k o n i do omnibusa poszukuje Zakład 
dyetetyczny i wodoleczniczy Marjówka 
poczta Lwów._____________________ 2 3

Kadaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.

Zarząd ogrodu Strzałki p. Bóbrka 
ma do sprzedania 6. 00 flanców szparagów 
(Argenteoil) 3 letnie, silne 100 szt 2 zł. 
wysylk*_od 1 kwietnia. 2—6

Zarząd dóbr Dynów poleca 2 mie­
sięczne prosięta na pieczyste Wielkanocne 
po 8 zł. i irosi o wczesne Namówienia.

roby. sprzedaje po cenach fabrycznych Kra 
jowe Towarzystwo tkackie „Prządka* w 
swym świeżo urządzonym składzie we Lwo­
wie przy ulicy Kilińskiego 1. 2. Zamówie­
nia z prowincyi prosimy nadsyłać wprost 
do Krosna. Zarazem ostrzegamy, że repre­
zentantem naszej firmy podróżującym po 
Galicyi i Bukowinie jest p. A. Lacher, 
innych ajentów am‘ domoki ż̂ców niewy- 

syłfcmy.______________
Wielmożny pan Michałowski, 

Sędziszów. Upraszam o odpowiedź lub 
zwrot aktów przesłanych 24 lutego 1897.

A. 3.
Rowery prawdziwe angielskie nąi 

handlu Hawranka, Lwów, T<mej i 
tralna.

KiodawM odmuctttt u  wystawia hrsianknaj w Loodyaia j h ti z ą  nagrad* 
złotym m odalena.

Pomiędzy wszyitkiemi środkami dotyohozas ogłoszonymi najlopizy
Podagra, reumatyzm, gośoloo, btxonsohU8s, nerwowe bole głowy i
zębów leozy pewnie

„M I R  A G U L  I N“
przez lekarzy z powodu skutooznoioi pe­
wnej, polecamy i listami dziękczynnymi 
potwierdzona Oena flaszki za nadesłaniem 
kwoty franko 1.20 kr. Jedynie prawdaiwe 

z apteki pod Lwom
Juliusza Barucha w Miskolczu

Nr. 19 W ęg r y .
Wialmołay Paiia: Prosaę ad aama pnrsłtć dwia fUnU dla mnia liaabf* 

iaago faedka pażikiago. Z pomtanlom Ohalzme ĘL Badamnt 24 maja 1896.
Gdy mi u n u y  paAsn „MIR4CDLIN* tak dobra* soUL prosa* o odwrotna 

praaatBBia 2 tlaszsk. Z powatad^m F a mmw T z tr c h  Gawifooh « cnrwca i m  
Prane o J*dną „MARACDLIN* bo mi to na raamatyam w Bogaoh bardso po 

maga T e r e s ą  J a a o d a  Praga 16 caarwoa 1896.
_________  Prawduws tylko * powyistą marką.

ffepier a fabryki Fyałkowakioh w Białeg.

Fabrycray skład
PAUASOL1

damskich i męskich prawdziwe 
paragon, lekkie i trwałe od 1.50 

polecają

Górski i Szydłowski
Lwów pl. Marjaoki 8 (róg 

Hetmańskiej).

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane po 86 

od 1.50|ct. Szynki westfalskie 1.50 ct. Polędwicę 
‘w pęcherza 1.20. Kiełbasa 90 ct. bulion 
przeilni I sorta 6 złr. U aorta 4 złr. 
wszyztko za jeden kilogram dostarcza Za­
rząd dworu Putiatycze, poczta Sądowa 

Wisznia.

BRZYTW Y
znakomite angielskie i z Salingen pod gwa- 
runcyą i prawem wymiany po zł. 1.50, 2, 
2.50, 3 i 3.50. Paski do brzytem po ct. 75, 
zł. 1, 1.20 i 1.40. Czarki metalowe z pen- 
dziani po zł. 1 poleca P ie tr  C h r»ą -  
Btowski handel żelazny we Lwowie plae 

Kapitulny 1 naprzeiwko Katedry.

N o w o ś ó

p o  2 .5 0
angielskie parasolki

w olbrzymim wyborze 
poleca magazyn 

pod firmą

Kaiiczyiiski 8 Oberski
L w ó w ,

Jul Karola Ludwika 7, ul. Halicka 6.

400 morgów pola ornego z gorzelnią
budynkami gospodarskiemi i mieszkalnymi 

murowanymi a obszernymi
n i e d w l e l Ł O  L w o w u  

b lisk o  sta cy i k olejow ej

d o  w ydzierżaw ienia.
Adres właściciela wskaże bingo PlehnB,

Drukarnia nar. St. ManieoJaego Spółka Hotel Zomaa.

11643133


